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IX W A L N Y  ZJAZD Z. Z. K.
W piątek, dn. 21 b. m. rozpocznie

swe prace
IX ZJAZD 

Związku Zawodowego Kolejarzy Rze
czypospolitej Polskiej.

Na Zjazd przybędzie szereg dele
gatów zagranicznych.

CZYŻBY ZMIANA RZĄDU
W niektórych kolach politycznych 

jpowiadano wczoraj, jakoby 
Rząd p. Prystora 

miał ustąpić w tygodniach najbliż
szych; nowy Rząd o charakterze bli
żej nieokreślonym wystąpiłby do p. 
Prezydenta z wnioskiem o zwołanie 
sesji nadzwyczajnej Sejmu i Senatu.

O ile sięgają nasze wiadomości, po
głoska ta jest

kombinacją 
najzupełniej dowolną.

Stan zdrow ia  tow . W itolda 
Czyta

Z radością dowiadujemy się, iż stan 
zdrowia

tow. Witolda Czyża,
który w poniedziałek uległ katastro
fie samochodowej,

poprawił się znacznie.
Tow. Witold Czyż jest ogólnie po

tłuczony, ale nie grozi mu żadne nie
bezpieczeństwo.

Konflikty w  p rzem yśle  
gó rnośląsk im

SPRAWA ZAROBKÓW W 
METALOWYM PRZEMYŚLE 

PRZETWÓRCZYM
We wtorek odbyły się w Katowicach 

narady z przemysłowcami w sprawie 
płac w

metalowym przemyśle przetwórczym.
Przemysłowcy zażądali

10% obniżki płac taryfowych. 
Przedstaw iciele robotników

kategorycznie odrzucili to żądanie. 
Sprawa ma być przedłożona do roz

strzygnięcia
Komisji arbitrażowej.

* **
Przemysłowcy powoływali się, m Ą- 

dzy innemi na to, że z  36 zakładów 
przetw órczych na Śląsku

18 jest zamkniętych 
a pozostałe znajdują się pod nadzorem.

KOMISJA ARBITRAŻOWA 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU

Poraź  siódm y odracza  decyzję  w 
sp raw ie  p łac  akordow ych 

w przem yśle  żelaznym
(Telefonem).

Katowice 19 sierpnia.
Odbyło się już siedem posiedzeń Ko

misji Arbitrażowej na Górnym Śląsku w 
sprawie
płac akordowych w przemyśle żelaznym
Pracodawcy zażądali obcięcia... i
aż 50%(!) od czystego zarobku akordo- i  

wego.
O stateczna decyzja w  tej sprawie 

miała zapaść dzisiaj, ale w  ostatniej 
chwili Komisja A rbitrażow a

odłożyła posiedzenie.
Ju tro  przyjechać ma na Górny Śląsk 

główny inspektor, p. Klott, niewiadomo 
jednak jeszcze, kiedy odbędzie się p o 
siedzenie Komisji Arbitrażowej.

W śród robotników  panuje 
wielkie wzburzenie 

z powodu ciągnącego się już od tak  da
wna sporu w sprawie

płac w hutach żelaznych.

Redukcja 50  rob o tn ik ó w  
w  bucie „ P o k ó j "

Komisarz demcJulizacyjny na Górnym 
Śląsku, wyraził zgodę na zwolnienie 

50 robotników 
z huty „Pokój11.

Więźniowie polityczni
i więźniowie kryminalni

O nowym regulaminie więziennym  
Co m ów i o n im  mec. LEON BERENSON?

Jak donieśliśmy we wtorkowym „Ro
botniku", p. minister sprawiedliwości 
Michałowski ogłosił urzędowo nowy 
Regulamin więzienny, który stawia w 
praktyce na równej stopie więźniów po
litycznych i więźniów kryminalnych.

Dzisiaj dzielimy się z czytelnikami 
opinją o Rozporządzeniu p. Michałow, 
skiego mec. Leona Berensona, słynnego 
obrońcy politycznego i w r. 1905, i w 
r. 1931, wiernego zawsze przyjaciela pol
skiego ruchu wyzwoleńczego.

Wszystko, co mówi Leon Berenson,
jest zarazem naszym poglądem.

Red.

Rozporządzenie ministra sprawie
dliwości w sprawie regulaminu wię
ziennego, który cała prasa niezależna 
określiła, jako zrównanie więźniów 
politycznych z więźniami kryminal
nymi, ukazuje się w chwili, kiedy na 
terenie międzynarodowym czynione 
są przygotowania, by Liga Narodów 
zajęła się opracowaniem i przepro
wadzeniem w życie jednolitego sta
tutu w przedmiocie traktowania wię
źniów politycznych, a nasza opinja
publiczna oburza się na samą wiado
mość, że na Litwie Kowieńskiej Rząd 
usiłuje pozbawić więźniów politycz
nych (przeważnie Polaków) ich do
tychczasowych przywilejów. W  tem 
właśnie tkwi niewątpliwie cała poli
tyczna aktualność tego Rozporządze
nia.

Tak zw. prawa więźniów politycz
nych zostały w Polsce powojennej u- 
jęłe w_ okólniku z r. 1919 min. Ma
kowskiego, który jeszcze wtedy hoł
dował zasadom humanitarnym.

Stanowiły one dalszy ciąg epoki 
przedwojennej, kiedy to w więzie
niach rosyjskich był stosowany spe- 
cjalny „regime" do więźniów poli
tycznych, Niejeden z dzisiejszych 
dygnitarzy państwowych, który jesz
cze nie wyrzekł się w swych wspom
nieniach swej przeszłości rewolucyj
nej, mógłby dużo powiedzieć o do
niosłości tego uprzywilejowanego 
„regimiu" dla ówczesnych bojowni
ków o wolność. Nawet w krótkiem

wspomnieniu Józefa Piłsudskiego o 
buncie więziennym w Irkucku w r. 
1887 znajdujemy wskazówki o spe
cjalnych swobodach, z których ko
rzystali więźniowie polityczni oraz 
ó specjalnych przywilejach więzien
nych dla nich.

Te prerogatywy więźniów politycz
nych łączą się ściśle ze specjalnym 
charakterem  t- zw. więźniów politycz
nych, którzy we wszystkich pań
stwach korzystali ze specjalnej opie
ki nietylko społeczeństwa, ale i pra
wodawcy. Każdy to rozumiał i ro 
zumie, że przestępstw a polityczne są 
przemijające, i że to co dzisiaj jest 
uważane za zbrodnię polityczną, to w 
najbliższym czasie może stać się czy
nem dozwolonym, a nawet prawem 
obowiązującem. Poczucie tych zmian 
stworzyło specjalną opiekę nad wię
źniem politycznym w postaci uprzy
wilejowania ich podczas pobytu w 
więzieniu. Wspomniany wyżej okól
nik min. Makowskiego ujmował w 
formie nakazu dla władz więzien
nych te wszystkie udogodnienia i u- 
łatwienia życia więziennego, które 
dzisiaj zostały całkowicie zagrożone.

Należy stwierdzić, że żaden z do
tychczasowych ministrów spraw ie
dliwości, niezależnie od swych pu- 
glądów politycznych, nie usiłował 
zmienić ani uchylić okólnika z r. 1919. 
Tłumaczy się to tem niewątpliwie, 
że prawie wszyscy oni bezpośrednio 
czy pośrednio dotykali się ruchu wol
nościowego i żyli w jego atmosferze. 
Zdobył się na ten czyn tylko ten mi
nister, który w swojej obywatelskiej 
karcie służbowej nie posiada naj
mniejszych śladów współpracy spo
łecznej lub politycznej. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności Rozporządze
nie ukazuje sie prawie w rocznicę 
brzeską, co nie jest bez znaczenia, 
gdyż tylko Brześć i traktow anie b. 
posłów gorzej, niż przestępców kry
minalnych, mogło natchnąć autorów 
Rozporządzenia chęcią wyrzucenia z 
życia polskiego tradycji więźnia po
litycznego i należnych mu przywile
jów.

Z końcowego ustępu Rozporządze
nia (art. 291) wynika, że z chwilą wej
ścia w życie tego Rozporządzenia 
tracą moc wszystkie poprzednie prze
pisy, a więc w pierwszym rzędzie i 
okólnik z r. 1919- Zostaje więc, co 
zresztą wynika z całego Rozporzą
dzenia, sama nazwa więzień politycz
ny. Nic ponadto. Następnie wszyst
ko, co w dziedzinie rozmieszczenia 
więźniów, przechadzek, dożywiania, 
korzystania z odzieży i bielizny 
własnej, widzeń i czytelnictwa w y
pływało bezpośrednio bądź z tego 
okólnika, bądź z ustalonych i uzna
wanych przez władzę więzienną zwy
czajów, — wszystko to ma teraz cha
rak ter „wyjątkowych ulg", udziela
nych przez min. sprawiedliwości na 
wniosek prokuratora i po wysłucha
niu opinji naczelnika więzienia. Z te 
go wynika, że więzień polityczny, 
staje się całkowicie zależnym od „wi
dzimisie" naczelnika więzienia i, je
śli ma kiedykolwiek uzyskać jaki? 
przywilej, to będzie to traktow ane 
każdorazowo, jako nagroda.

Rozporządzenia dotknie nietylko 
komunistów, jak to niewątpliwie u- 
służna cześć prasy zechce przedsta
wić. Ciężar jego spadnie również aa 
naszych towarzyszów, którzy już j 
znajdują się w więzieniu, albo jako j 
ofiary bezrobocia, wciągnięte w wir 
namiętności politycznej, mogą się 
tam znaleźć. Może również dotknąć 1 
ono i b. prezesów Rady Ministrów, 
ministrów, prokuratora Trybunału 
Stanu, posłów, jednem słowem ; 
wszystkich tych więźniów brzeskich, 
których w swych cichych marzeniach ! 
chcianoby widzieć w więzieniu.

Należy obawiać się, że wprowadze
nie w życie nowego regulaminu wię
ziennego spotka się z niechęcią i o- 
porem więźniów politycznych. A 
wtedy będziemy świadkami przvrfnę- 
biających, mrożących duszę, walk na 
terenie tych „martwych domów", 
mogą doprowadzić one do użycia si- j 
ły ze strony władzy, do oporu wię- i 
źniów, głodówek i t. d.

KATASTROFY 
LOTNICZE

W e wczorajszym wydaniu warszaw
skim „Robotnika11 podaliśmy wia ło- 
mość o

katastrofie
samolotu wojskowego na terenie paw. 
Gostyńskiego sierżanci 
Tadeusz Żukiewicz i Andrzej Ujejski

ponieśli śmierć na miejscu.
W  nocy znowuż z 18 na 19 sierpnia 

nastąpiła
nowa katastrofa

pod Bzowem koło Świecia. Samolot woj
skowy zmuszony był skutkiem t. zw. de
fektu silnika do lądowania i runął na 
ziemię, przyczem wybuchła benzyna w 
zbiorniku.

W płomieniach poniosła śmierć cała 
załoga samolotu; zginęli porucznik 

Micha} Mazurek, 
podporucznik

Gustaw Dąbrowski,
plutonowi

Jan Fidler i Jerzy Daszkiewicz.
Nie możemy milczeć w tych spra

wach. Opinja publiczna musi być prze
konaną, że przy lotach młodych lotni
ków zachowywane są

wszystkie środki csrożności, 
że aparaty  podlegają sumiennej kontroli 

przed każdym lotem.
W szak cmentarz młodych polskich 

lotników wojskowych rośnie w sposób 
przerażający.

Dziś— decyzja Wielkiej Brytanji
NARADY, OCZEKIWANE Z WIELKIEM NAPRĘŻENIEM

BRAK WODY W WARSZAWIE
SKANDALICZNE NIEDBALSTWO

Wczoraj, w godzinach przedpołudnm- 
wych, w Warszawie zabrakło raptem... 
wody.

W edług wyjaśnienia dyrekcji wodo
ciągów nastąpiło

zamulenie
filtrów, a to z tego powodu, że nastąpił 
jakiś nienotowany w kronikach stolicy 
rozwój

mikroorganizmów
w wodzie wiślanej, owe zaś mikroorga
nizmy wydzielają śluz, tamujący dzia
łalność filtrów.

Oczyszczenie filtrów prowadzone jest 
podobno bardzo energicznie. Prace te 
mają być zakończone dopiero 

w sobotę.
Dyrekcja wodociągów „nie spostrze

gła się" we właściwym czasie; nie u- 
przedziła wcale mieszkańców miasta o 
zmniejszeniu ciśnienia wody. Poza*em 
wiele osób podaje w wątpliwość ów 
„żywiołowy11 napływ tajemniczych „mi
kroorganizmów11, które zjawiają się ni 
stąd ni zowąd i odrazu wstrzymują wo
dociągi stolicy. Rzecz domaga się bez
w arunkowo

dokładnego wyjaśnienia.

Dzisiaj rozpoczną się obrady 
Rady Naczelnej 

angielskich Związków Zawodowych 
oraz

Komitetu Wykonawczego
Partji Pracy.

„Komisja oszczędnościowa" Rządu

zakończyła swe prace. Plan oszczęd
nościowy został sformułowany ściśle 
w postaci sprawozdania Komisji.

Dzisiaj w godzinach rannych Mac
donald ma odbyć rozmowy z Baldwi- 
nem, przywódcą konserwatystów, i z 
Samuelem, jednym z przywódców li

berałów. Zaraz po tych rozmowach 
Macdonald uda się na posiedzenie, o 
którem  piszemy na wstępie.

Liczba bezrobotnych zarejestrowa
nych na wyspach W ielkiej Brytanji 
wynosi w chwili obecnej 2,714,859 
osób.

Laval - Briand
RÓŻNICA ZDAŃ W RZĄDZIE FRANCUSKIM ?

„Journal de Geneve", pismo za
zwyczaj bardzo dobrze poinformo
wane, donosi — według depeszy A, 
T. E., — jakoby powstał zatarg po
między Lavalem a Briandem w spra
wie

terminu wizyty berlińskiej

przedstawicieli Rządu francuskiego.
Laval zamierzał podobno udać się 

do Berlina już w końcu sierpnia, ale 
Briand był temu przeciwny i „po
krzyżował11 te plany. W  związku z 
wytworzoną sytuacją oczekiwaćby 
należało

dymisji Brianda
i objęcia przez Lavala steru francu
skiej polityki zagranicznej. 

Wiadomość powyższą podajemy 
z zastrzeżeniem, 

zawiera ona bowiem w sobie dużo 
cech nieprawdopodobieństwa.

Kupujcie, czytajcie, popierajcie „R o b o tn ik a11!

ZUCHWAŁY NAPAD
OBRABOWANIE FUJI BANKU 

RZESZY W BERLINIE
Berlin 19 sierpnia (PAT). Wczoraj o 

godz. 12 w poł. dokonano niezwykle 
zuchwałego napadu rabunkowego na 
filję Banku Rzeszy w jednej z dzielnic 
Berlina. Dwuch bandytów podjechało 
na row erach przed dom, w którym mie
ści się filja, i po nałożeniu m asek w dar
ło się do pomieszczeń biurowych. Każ
dy z napastników  uzbrojony był w dwa 
rewolwery, z których napastnicy odra
zu dali szereg strzałów  dla steroryzo- 
wania urzędników banku. Następnie 
bandyci zabrali znajdujące się w kas;e 
22.000 mk. i ostrzeliwując się wybiegli 
na ulicę. Ofiarą strzałów padł jeden z 
kasjerów banku, ciężko raniony w 
brzuch. Zaalarmowani strzałami prze
chodnie usiłowali przeszkodzić ucieczce 
bandytów, musieli jednak zaniechać po
ścigu z powodu dalszego gęstego ostrze
liwania się przez nich. Na ulicy raniony 
został ciężko szofer jednej ze ścigają
cych bandytów  iaksówek oraz bawiące 
się na ulicy dziecko. Bandyci zdołali 
zbiec bez śladu przed nadejściem po
licji.

i
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MAŁY FELJET0N
DO TOWARZYSZA CAMARADOSA
Niżej podpisany odebrał przed pa

roma dniami list od towarzysza Ca- 
maradosa z Barcelony w Hiszpanji.

Tow. Camarados przeżywa swoje 
miodowe miesiące z Republiką. Upa
ja się wolnością. Duma i radość roz
sadzają mu piersi i radby szczęściem  
swem podzielić się z  całym światem. 
Dumny jest ze swego kraju, ze swe
go narodu, z każdego poszczególnego 
obywatełai który przyczynił się do 
zwycięstwa idei republikańskiej. Nie 
może — pisze — odmówić sobie tej 
przyjemności, aby przynajmniej li
stownie nie przesłać pozdrowienia 
dalekiemu towarzyszowi w Polsce. 
Jest ponad wszelki wyraz szczęśli
wy, że Hiszpanja po tylu latach au
tokratycznych rządów zajęła godne 
miejsce wśród innych republik świa
ta. W ierzy, że Hiszpanja w łożyła  
siedmiomilowe buty i że w krótkim  
czasie nadrobi i dopędzi inne wolne 
ludy w ich szalonym pędzie naprzód. 
Pod niebiosa wynosi zasługi tych to
warzyszów i poprostu republikanów, 
co to — jak gdzieindziej — ,iwyszli 
w ciemną noc" i t. d. i t. d.

W  radosnem uniesieniu tow. Ca
marados zapomniał podać swój bliż
szy adres. Mogłoby to mnie zwolnić 
od odpowiedzi. Uważam jednak, że 
takiego listu nie można i nie należy  
pozostawiać bez odpowiedzi i że jest 
obowiązkiem moim stemperować nie
co entuzjazm tow. Camaradosa oraz 
wylać kubeł zimnej wody na jego 
rozpaloną głowę. Co tern skwapliwiej 
czynię, że przed niespełna 13 latami 
sam również przechodziłem gorącz
kę republikańską i wiem, na co mi 
dziś przyszło.

Więc odpowiadam.
Drogi Towarzyszu z za Pyrenejów!
Niech żyje! Niech żyje! Niech ży

je! — tym trzykrotnym okrzykiem  
odpowiadam na W asz okrzyk: Niech 
żyje republika hiszpańska! Podzie
lam Waszą radość i życzę Wam, aby 
ta radość i ten V/asz entuzjazm były  
długotrwałe i, gdy do mnie po 7— 8 
latach znowu napisać raczycie, aby 
ze słów W aszych nie wiało smętkiem  
i rozczarowaniem. Bo republika, dro
gi Towarzyszu, to jakby pięknie o- 
prawiona księga, ale bez treści; nie- 
zapisana. Nie upajajcie się nazbyt 
długo W aszym  tryumfem, nie ciesz
cie się przedwcześnie zwycięstwem, 
lecz zakaszcie rękawy i zabierzcie się 
do wypełniania treścią tej W pszej 
pięknej księgi. Bo gdy tego sami ry
chło nie uczynicie, inni za Was to u- 
czynią, a uczynią to tak, że gdy za j
rzycie do tej W aszej drogocennej 
księgi, oko Wam zbieleje i wzdychać 
będziecie do dawnych, dobrych, kró
lewskich czasów.

Tak samo ma się rzecz z konstytu
cją Waszą. Nie spoczywajcie na lau- 
rach i nie świętujcie tygodniami z o- 
kazii jej uchwalenia, lecz zaraz, dzi
siaj, już opracujcie ustawy uzupeł
niające i rozporządzenia wykonaw
cze. Hiszpanja niezawodnie ma zdol
nych adwokatów, pomiędzy którymi 
niechybnie znaleźć się może taki, 
który tę Waszą piękną Konstytucję  
tak zgrabnie wyinterpretuje, że ro
dzeni rodzice jej nie poznają.

A le przedewszystkiem, drogi To
warzyszu, nie entuzjazmujcie ~ię 
ludźmi! Oddajcie każdemu wedle 
zasług, ale bez przesady. Nie sta
wiajcie Waszych zasłużonych na zbyt 
wysokich piedestałach, gdziebv mo
gli doznać zawrotu głowy. Gdy już 
który umrze, ujtedy, owszem, nie 
szczędźcie mu ani pochwał, ani ka
dzideł. Wvnoscie go w tedy pod nie
biosa, dokąd mu zresztą droga w y
pada. Sto par boni wprzęgnijcie do 
jego karawanu W szystkiem i kwiata
mi z ogrodów Andaluzji pokryjcie je
go trumnę. W  każdem mieście i mia
steczku wznoście mu pomniki i obe
liski. A le  — powtarzam  — dopiero 
po śmierci, gdy jest wszelka gwaran
cja, że mu to nie zaszkodzi i niebo
rak nie dozna zawrotu głowy. Ale  
póki żyje. unikajcie przesady; na 
Boga, unikajcie przesady, abyście d o  

nicwczasie nie musieli smętnie w zdy
chać i żalić się po łacinie: Nihil bovi 
sub sole!, co zarówno po hiszpańsku, 
jak i po polsku znaczy; Nie jest by
czo pod solenizantami!

Ściskam Waszą republikańską 
dłoń.

W asz
ULTIMUS.

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

P A M I Ę T N I K I
można nabyć w Księgarni Robotniczej 

W arszawa, W arecka 9.
Cena obydwóch tom ów  Zł. 1 6 .— .

Zmierzch dwuch dyktatur
KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA"

Paryż, 15 sierpnia.
Koła lewicy irancuskiej były do

brze poinformowane o zbliżającym 
się końcu

monaTchji hiszpańskiej,
zanim koniec ten jeszcze nastąpił. 
To też śpieszę Wam donieść, że i w 
kuluarach parlamentu, i redakcjach 
t. zw. wielkich dzienników, i wśród 
bywalców gmachu Ministerjum 
Spraw Zagranicznych głośno jest

bliskim zmierzchu
dwuch dyktatur europejskich: dyk
tatury litewskiej i dyktatury jugosło
wiańskiej.

KOWNO NA ROZDROŻU.
Po upadku Waldemarasa dyktatu

ra litewska niejako „rozdwoiła się". 
Maija rządząca pękła na dwoje. 
Grupa „nieprzejednana", popierają
ca w dalszym ciągu W'aldemarasa, 
stała się raptem  „opozycją", sadza
ną do więzień, prześladowaną, usu
waną z posad; grupa druga, która 
objęła faktycznie pełnię władzy pań
stwowej, rozpoczęła „politykę", ty 
pową dla

przegranych historycznie 
systemów rządzenia, „politykę" bru
talnych i bezczelnych szykan, nadu
żyć wszelkiego rodzaju, przekup
stwa i t. p„ ale już bez „nocnych 
posiedzeń" sądów polowych, bez 
masowych krwawych represji. Ta 
„grupa rządząca" nie posiada w ła
ściwie głowy widomej. Prezydent 
Smetona nią nie jest. Przypomina on 
do złudzenia monarchów konstytu
cyjnych, co to „panują, ale nie rzą
dzą". Ot, taka  swoista powojenna 
odmiana „władców", k tó rą  nazwij
my

„dyktatorami konstytucyjnymi". 
Owa dyktatura bezosobowa uczyni
ła przed kilkoma miesiącami pierw
sze ustępstwo: zarządzono

wybory samorządowe.
Ordynację wyborczą skonstruo

wano przytem  komicznie sztuczną; 
dlatego też opozyqa litewska ogło
siła bojkot „wyborów". Mniejszości 
narodowe — polska, żydowska, nie
miecka i rosyjska w ybrały drogę in
ną: zgłosiły kandydatów i uczestni
czyły w  akcie głosowania. Sądzić 
wolno że był to

duży błąd polityczny, 
zwłaszcza dla mniejszości polskiej. 
Polacy w Litwie nie mogą absolutnie 
nic uzyskać od „kompromisu" z dyk
taturą; nadzieja na taki „kompro
mis" byłaby

zupełnym nonsensem.
Polityka ugodowa w stosunku do 

dyktatury nie da, bo dać nie może, 
społeczeństwu polskiemu w Rzeczy
pospolitej Litewskiej żadnych ko
rzyści; polityka solidarności z de
mokracją litewską otwiera drogę na 
przyszłość.

Dość, że
wybory

samorządowe się odbyły. Niezależ
nie od kwestji wyborów ze stanowi
ska wartości praw a wyborczego, ze 
stanow iska bojkotu i t. d., — sam 
fakt

ich zarządzenia
był urzędowem przyznaniem się dyk
tatury, że nie potrafi sama kierować 
losami kraju. Przyznanie się ode
grało swoją rolę...

Teraz omawiany jest w Kownie 
projekt zarządzenia

wyborów do Sejmu,
Spór dotyczy prawa wyborczego. 

Część „grupy rządzącej" gotowa by
łaby akceptować powszechne prawo 
głosowania, część inna chciałaby 
ordynacji specjalnej tak  obmyślonej, 
by zapewnić zwycięstwo nacjonali
stom. Ale i jedni, i drudzy zdają so
bie stprawę z tego, że chodzi w 
praktyce o

„legalną" likwidację dyktatury, 
o wycofanie się — póki czas — z 
sytuacji, niemożliwej na dłuższą m e
tę do utrzymania.

Proces Waldemarasa przyśpieszy 
prawdopodobnie decyzję. W ykazuje 
on, że „grupa nieprzejednana" przy
gotowywała się do nowego zamachu 
stanu. T ak mówią zeznania policji 
w akcie oskarżenia. Samego prze
biegu rozprawy sądowej jeszcze nie 
znamy. Aresztowania przedproceso- 
we dowodzą, że „grupa rządząca" 
znajduje się w stanie paniki. Utkwi
ła  ona

między młotem a kowadłem; 
gdyby Waldemaras odzyskał władzę, 
przyjaciele prezydenta Smetony sta
nęliby z kolei przed sądem polo- 
wym; muszą więc rejterować na 
froncie demokratycznym; dyktatura 
zaś rejterująca — to z reguły, jak 
wykazuje doświadczenie historycz
ne dyktatura kończąca się...

KRÓL ALEKSANDER. 
Zamach stanu króla A leksandra 

jugosłowiańskiego był zamachem 
stanu rozpaczy. Antagonizmy naro
dowościowe Serbów, Chorwatów i 
Słoweńców

rozsadzały

państwowość zbiorową, dźwigniętą 
po wojnie światowej. Dyktatura dy
nastyczna spróbowała dokonać dzie
ła  jedności narodowej za pomocą 
przekazania pełni władzy państw o
wej biurokracji i korpusowi oficer
skiemu tak, jakgdybyśmy żyli jesz
cze w  XVIII stuleciu co najmniej, 
tak, jakgdyby idea

„bałkańskiego Ludwika XIV" 
mogła być traktow ana na serjo po 
wojnie światowej i po jej kolosal
nych przeobrażeniach. W szystkie 
„entuzjastyczne" opisy „króla - wy
chowawcy" są zwykłym „bluffem". 
Królestwo Jugosławji — owoc pro
cesów dziejowych o napięciu bardzo 
dużem — nie mogło znaleźć rozwią
zania zagadnień, podstawowych dla 
swego istnienia w sztucznem „stłam- 
szeniu" sorzeczności klasowych i 
narodowościowych w żelaznej ob
ręczy dyktatury wojskowo - biuro
kratycznej, osłoniętej płaszczem 

„monarchy z Bożej łaski", 
monarchy, k tóry  śnił bodaj o roli 
„cara słowiańskiego", o mistycznej 
koronie domu Romanowych...

Ale historja się nie powtarza... 
I oto w „otoczeniu" króla A leksan
dra mówią coraz głośniej o potrze
bie

zwołania parlamentu;
wszyscy zaś rozumieją, że zwołanie 
parlamentu oznacza postawienie na 
porządku dziennym

kwestji dynastycznej
w całej jej rozciągłości... Niemniej 
kocioł kipi...

*
Europa przeżywa bodaj pierwsze 

podmuchy
wichru antydyktatorskiego; 

dyktatury zawiodły; nie rozstrzy
gnęły niczego, nie usuinęły trudno
ści, zaostrzyły wszystko. W Litwie 
dyktatury Waldemarasa i — dzisiej
sza — kliki Smetony były usunię
ciem o d  wpływu na państwo właści
wych
twórców niepodległości litewskiej —
socjalistów, ludowców i chrześcijań
skich demokratów. W Jugosławji 
chodziło — wbrew innym pozorom 
— o bunt biurokracji cywilnej i woj
skowej „starej" Serbji przeciwko 
trudnościom, powstałym  ze zjedno
czenia trzech plemion w ramach 
wspólnej państwowości.

Obiedwie próby „gasnącego świa
ta" stoją w przededniu katastrofy.

K. Z.

Ostatnie wiadomości
DEPESZE — TELEFONY— WIADOMOŚCI RADJOWE

ZAMYKANIE BANKÓW W STANACH 
ZJEDN.

Z Los Angelos donoszą, że wczoraj 
zamknięto tutejszy Bank Narodowy. Na
leży zauważyć, że bank ten nie miał 
specjalnej łączności z rządem federal
nym.

LOSY POWSTANIA NA KUBIE.
Decydujące starcie wojsk rządowych 

z powstańcam i odbędzie się, jak prze
widują, na terytorjum  prowincji Santa 
Clara. W czoraj wieczorem w Gibara 
wylądowało 500 powstańców, którzy 
przybyli tam na parowcu „Fryderyka 
II“, należącym podobno do pewnego 
towarzystwa niemieckiego.

NOWE OFIARY GÓR
Z Chamonix donoszą, iż 5 turystów 

ze Strasburga opuszczało się z jednego 
ze szczytów Montblanc. Nagle dwu z 
nich straciło równowagę i spadło w 
przepaść, zabijając się na miejscu. Trze
ci turysta osłabł tak, że nie mógł iść 
dalej. Dwaj pozostali udali się po po
moc.

STUDENT POLSKI PREZESEM 
MIĘDZYN. KONFEDERACJI AKADE

MICKIEJ.
XIII kongres międzynarodowej konfe

deracji studentów  w Bukareszcie obrał 
prezesem  CIE Jana Pożaryskiego, stu

denta wydziału praw a Uniwersytetu 
warszawskiego.

MORZE ŚRÓDZIEMNE PRZEBYTE 
NA ŁODZI SKŁADANEJ.

Obywatel austrjacki Teodor Heim 
dokonał śmiałego czynu — przepłynię
cia morza Śródziemnego na łodzi sk ła
danej. Heim wyruszył z Sycylji w dmu
12 sierpnia i przybył wczoraj do Tunisu- 
Całą tę podróż Heim odbył na 5-cio me
trowej łodzi kauczukowej. W arunki .at
mosferyczne były bardzo niepomyślne.

GIEŁDA W BUDAPESZCIE NIE 
ZOSTANIE OTWARTA.

Rada giełdy w Budapeszcie postano
wiła odroczyć sprawę ponownego o- 
tw arcia giełdy papierów  wartościowych 
aż do wznowienia działalności przez 
giełdę berlińską.

NIEMOWLĘ SKAZANE NA GRZYW
NĘ I WIĘZIENIE.

W sądzie powiatowym w miejscowo
ści O berleutensdorf zapadł niezwykły 
w dziejach sądownictwa wyrok. Pewne
13 miesięczne nieślubne dziecko za po
średnictwem swego opiekuna wniosło 
do sądu powództwo o przyznanie ojco
stwa i alimentów. Sąd oddalił powódz
two i skazał powoda t. zn. niemowlę r.a 
100 koron grzywny lub 24 godzin aresz
tu, ponieważ powód miał świadomie u- 
trudnić i przew lekać przewód sądowy.

MW*

DALSZA ZNlZKA STOPY LOMBARDOWEJ
W NIEMCZECH

Berlin, 18.8. (PAT). Biuro Wolffa do- I stopę lombardową, począwszy od dnia 
nosi, że Bank Rzeszy uchwalił obniżyć 19 b. m. z 15 proc. na 12 proc.

Ponieważ dziecko nie posiada majątku, 
winno było odsiedzieć karę w  areszcie- 
Opiekun dziecka wniósł apelację i zo
stał za użycie obrażliwych wyrazów 
pod adresem sądu I instancji również 
skazany na 100 koron grzywny. Sam 
w yrok — curiosum — został przez sąd 
okręgowy w Brux uznany jako niemoż
liwy do wykonania i uchylony.

W  W *  » < * * « > *  i i  * W

NOW E LIKW IDACJE 
S K L E P Ó W

Przeszło pół w ieku istniał na ulicy 
M arszałkowskiej 133 skład cukierków  
i czekolady p, f. „Jan  Fruziński". Z po
wodu kryzysu sklep ten został zlikwi
dowany, Również z tego powodu zwi
nięto  znany magazyn kraw iecki na Kr. 
Przedm . W tych dniach będzie zlikwido 
wany na ul. M arszałkowskiej magazyn 
wyrobów nożowniczych, należący do 
firmy, k tó ra  swego czasu posiadała w 
stolicy 5 sklepów, obecnie zaś pozosta
nie — jeden.

P R Z E W R Ó T
W URUGWAJU

Montevideo, 18.8. (PAT), Prezydent 
państw a M inasferas Olegatio M arcel 
złożony został dziś rano z urzędu.

„Nautilus" wyruszył
Londyn, 19.8. (A. T. E ). W edług do

niesień ze Spitzbergenu łódź podw od
na „Nautilus" wyruszyła dziś o godz. 15
w dalsza nodróż do Bieguna Północ-

cukier
krzafil ludzi

Marmelady, konfi
tury, dżemy, soki, 
kompoty — to pod
stawa oszczędności 
g o s p o d a r s t w a  
d o m o w e g o .

SEZON W PEŁNh
T a n i e  k s i ą ż k i
z  p r z e p i s a m i  
w k a ż d e j  k s i ęgarni .

komenuiye
0U/OO&

SPRAWA PODATKU 
DROGOWEGO

W czoraj daliśmy k ró tk ą  nota tkę  o po
datku  drogowym.

Poniżej podajemy, w edług P, A. T. (w 
streszczeniu) kom unikat urzędow y w 
tej sprawie:

Komisja M iędzyministerialna, pow o
łana przez prezesa Rady M inistrów  do 
rozpatrzenia spraw y opłat od autobu
sów i taksów ek ukończyła swe czyn
ności.

Tezy przyjęte przez tę  Komisję uzy- 
skły aprobatę p rezesa Rady M inistrów 
i będą stopniow o realizow ane.

Komisja stw ierdziła konieczność 
w prow adzenia zasady koncesjonowania 
przem ysłu komunikacji samochodowej 
oraz w prow adzenia pewnych zmian w  
ustawie o państwowym funduszu drogo
wym przez stosowanie kombinowanego 
systemu opłat od wagi i od materjałów 
pędnych.

Co do wykonania tej ustawy komisja 
wypowiedziała się:

1) Za pozostawieniem  opłat od sam o
chodów osobowych pryw atnych w do
tychczasowej wysokości,

2) Za zmniejszeniem o 20 proc. i n ie
stosowaniem progresji od wagi sam o
chodów ciężarowych pryw atnych oraz 
samochodów zarobkowych (ciężaro

wych, taksów ek i autobusów),
3) Za pobieraniem  opłaty od rzeczy

wiście sprzedanych biletów  autobuso
wych, stosownie do art, 18 ustaw y o 
państwowym  funduszu drogowym, a sto 
sowaniem opłat ryczałtow ych na proś
bę przedsiębiorców. Przy obliczaniu 
ryczałtów  może być uwzględniane zróż
niczkowanie terytorjalne, sezonowe o- 
raz  stopniowe osiąganie norm alnego 
obciążenia, przew idzianego w ustawie,

4) Zaległości płatnicze za okres od 
1 kw ietnia b. r. winny być uiszczone do 
1 stycznia 1932 r.

W prow adzenie w  życie powyższych 
zasad wymaga w ydania całego szeregu 
rozporządzeń i zarządzeń.

W szczególności opłata od wagi sa
mochodów pryw atnych nie ulegnie 
zmianie. O płata ta  w inna była już być 
w płacona w wysokości opłat za 2 kw ar 
tały.

Zaległe opłaty od wagi samochodów 
zarobkowych winny być w płacane w 
postaci zaliczek miesięcznych, wyno
szących 1/12 rocznego wymiaru, co się 
zaś tyczy opłat ryczałtow ych za bilety 
autobusowe, winna była być na 15-go 
sierpnia wpłacona zaliczka w wysoko
ści 1/12 rocznego wymierzonego ry 
czałtu. (P. A. T.).

LEW IA TA N  A LIGA 
GOSPODARCZA

Polska Liga Gospodarcza urządza z 
okazji Targów  W schodnich we Lwowie 
zjazd z referatam i ekonomistów, p rze
mysłowców i t. p.

Zaproszono również izby przem ysło
wo-handlowe i Lew iatana. Panowie 
K lam er i W ierzbicki odmówili udziału 
i jedynym filarem Ligi został p, poseł 
Wiślicki, sanacyjno-żydowski bankier, 
który  jednak na zebraniu organizacyj- 
nem zjazdu w yraził przekonanie, że 
zjazd bez udziału Lew iatana skazany 
jest na fisco.

Pan W iślicki nie omylił się; ekspery
m enty ligowe nie zmienią sytuacji go
spodarczej w państw ie „radosnej tw ór
czości".
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UCHWAŁY
IV Z JA Z D U  L IT O G R A F Ó W , 

CHEM IGRAFÓW  1 PO K R EW N Y C H  
Z A W O D Ó W

Zgodnie z naszą zapow iedzią dajemy 
dzisiaj krótk ie  streszczenie przebiegu 
obrad IV Zjazdu Związku Zawodowego 
Litografów, Chemigrafów i Pokrew nych 
Zawodów oraz tekst uchwal Zjazdu.

Red.

IV-ty Zjazd Litografów, Chemigra
fów i Poler. Zaw. w Polsce, odbyty w
dniu  15 s ie rp n ia  b. r. w W arszaw 'c, 
ro z p o c z ą ł się  o godz. 10 rano i zakoń
czony  został w tymże dniu o godz. 6
w iecz.

W  Zjeździe brali udział delegaci 
Oddziałów: Bydgoskiego, Górnoślą
skiego, Krakowskiego, Lwowskiego, 
Łódzkiego, Poznańskiego i Warszaw
skiego, oraz przedstawiciele: Cen
tralnej Komisji Związków Zawodo
wych, Związku Drukarzy i Związku 
Chemigrafów Warszawskich.

P rzew o d n iczy li na Zjeździe kolej
no  k o led zy : Stanisław Strzyżewski 
(Warszawa), Adamski (Poznań), W ło
darski (Lwów) oraz sekretarzowali 
ko ledzy : Dudek (Bydgoszcz) i Ma- 
karski (Warszawa).

Po przyjęciu przez Zjazd spraw o
zdania z działalności W ydziału W y
konawczego za okres dwuletni, oraz 
po zatwierdzeniu preliminarza na o- 
kres następny, omówiono szczegóło
wo sprawy bezrobocia i sprawy ucz
niów. Poza uchwałami wewnętrzno- 
organizacyjnemi, przyjęto następują
ce rezolucje:

O W PROWADZENIE 40-GODZINNEGO 
TYGODNIA PRACY.

N iezwykle ciężki i długotrw ały k ry 
zys ekonomiczny, pozbaw iający pracy 
niesłychanie w ielkie ilości ludzi, jest 
niew ątpliw ie wywołany, między inneml, 
nadzwyczaj szybkim rozwojem technicz. 
nym, który, mechanizując coraz b a r
dziej środki produkcji, zmniejsza tem 
samem ciągle zapotrzebow anie na ludzi 
do pracy.

Stw ierdzając powyższe i uznając, i i  
przeciwstaw ieniem  tem u stanow i rzeczy 
może być tylko zastosow anie nowych 
warunków  pracy, IV Zjazd Związku Li
tografów, Chemigrafów i Pokr. Zaw. w 
Polsce domaga się skrócenia tygodnia 
roboczego do 40 godzin, co winno być 
wprowadzone bez wpływu na ustalona 
płace tygodniowe.

W SPRAWIE PRZYJMOWANIA UCZNIÓW.
IV Zjazd stwierdza, iż podczas tak  sil

nego bezrobocia i nikłego zapotrzebo
w ania na pracow ników  w przem yśle li
tograficznym i chemigraficznym, w yda
nie przez W ojewodę Poznańskiego roz
porządzenia, normującego przyijmowa. 
nie do zakładów  uczniów litograficz. 
nych i chemigraficznych w  stosunku 
1 uczeń na 1 pracow nika wykwalifiko
wanego, jest w wysokim stopniu szko
dliwe tak  dla przem ysłu, jak i dla p ra 
cowników, oraz dla samych uczniów.

Wobec powyższego IV-ty Zjazd ka
tegorycznie domaga się od władz pań
stwowych anulowania wymienionego roz
porządzenia Wojewody Poznańskiego ! 
wprowadzenia nowych norm w całym 
kraju w stosunku 1 uczeń na 5 wykwa
lifikowanych pracowników.

NOWE WŁADZE ZWIĄZKU.
Do nowo wybranego Wydziału W y

konawczego Związku weszli koledzy: 
Zawiślak Józef, Szlezynger Stanisław, 
Olszewski Marceli, Makarski Stefan, 
Adamczyk Erazm, oraz jako zastęp
cy: Grygo Marian i Szuster Edmund.

Do Komisji Rewizyjnej wybrani zo
stali koledzy: Adamski Marjan fPo- 
znań), Borysiewicz Feliks (Łódźl. Dut
kiewicz Marjan (Warszawa) i Pipiór- 
ski Zygmunt.

Do Sądu Koleżeńskiego wybrano 
kolegów: Włodarskiego Wacława, 
Gzowskiego Piotra, Strzyżewskiego 
Stanisława i Kuleszyńskiego Bole
sława.

S tra jk  szew ców  w  firm ie  
„R ap id "  w W arszaw ie

W  firmie „Rapid" przy ul. Miodowej 
21 porzuciło pracę 9 szewców, p ro te 
stując przeciw ko wydaleniu robotnika- 
delegata.

W łaściciele firmy wywiesili na 
drzwiach zak ładu  zawiadomienie, ii... 
robotnicy będą przyjmowani na nowych 
w arunkach. Zatarg trwa.

NOWI OFICEROWIE 
DYPLOMOWANI

W czoraj w  gmachu szkoły Sztabu 
Głównego odbyła się uroczystość wrę
czenia dyplomów 70 oficerom, którzy 
ukończyli z dobrym wynikiem  dw ulet
n i kurs szkoły.

PR2E6LAD PRASYKatastrofa samorządu stolicy
USTALMY ODPOWIEDZIALNOŚĆ!

Samorząd jest podstawą demokra
cji. Wszelkiego rodzaju rządy an ty
demokratyczne albo do rozwoju sa
morządu nie dopuszczają, albo sa
morząd niszczą, o ile już istniał. D la
czego samorząd jest podstawą i szko
łą demokracji? W  gminie, miejskiej, 
czy wiejskiej, ludzie żyją w jedna
kowych — naogół—warunkach, zna
ją się wzajemnie, wybierając swych 
przedstawicieli do ciał samorządo
wych, znają i nazwiska wybieranych 
ludzi i tych ludzi. Wiedzą, kogo po
ciągać do odpowiedzialności za to, 
co się w gminie dzieje. Part je socja
listyczne  walcyyły zawsze i walczą 
nadal o samorząd i w gminie, i w ka
sach chorych, i innych instytucjach 
ubezpieczeniowych, domagają się 
wyboru sędziów przysięgłych, ławni
ków w sądach pracy i t. d., ponieważ 
zawsze trzeba ustalać odpowiedzial
ność ludzi, mających jakiekolwiek 
funkcje publiczne.

Dekrety o samorządzie stolicy 
Państwa, Warszawyt noszą daty bar
dzo, dla naszych warunków, „stare". 
Wybory do Rady Miejskiej m. W ar
szawy odbywały się na podstawie 
dekretu z dnia 13 grudnia 1918 r., 
który stanowi:

,,Do czasu uchw alenia przez Sejm ti- 
staw y miejskiej w prow adza się tym cza
sową ordynację w yborczą do rad  miej
skich na zasadach następujących” : 

W śród zasad tych w ustępie szó
stym dekret ów postanowił: „W W ar
szawie w skład rady miejskiej wcho
dzi 120 radnych ' \

Inny znów dekret, dotychczas bę
dący podstawą samorządu stołeczne
go, z dnia 4 lutego 1919 r., głosi na 
wstępie:

„Do czasu wydania przez Sejm usta
wy o sam orząd-ie miejskim dla całego 
Państw a Polskiego w prowadza się dla 
obszarów Polski, należących przed w oj
ną  do Rosji, następującą tymczasową 
ustaw ę o sam orządzie miejskim”.

Samorząd Warszawy opiera się 
dotychczas na dwóch tymczaowych 
dekretach, wydanych w okresie po
wstawania z martwych Polski, jako 
wyniku wielkiej wojny i rewolucji, 
jaką wielka wojna spowodowała. 
Żaden z  Sejmów nie uchwalił no
wych ustaw o samorządzie m. W ar
szawy. Oba wymienione dekrety obo
wiązują, oba noszą podpis obecnie 
„decydującego czynnika" i oba—jak 
dotąd, „wystarczają" na nasze sa
morządowe potrzeby.

Dekret z 13 grudnia 1918 r. stano
wi o wyborach, a w uzupełnieniu te 
go dekretu, dnia 17 grudnia 1918 r. 
wydano regulamin wyborczy, który 
uzupełniano następnie rozporządze
niami M inistra Spraw W ewnętrz
nych z dnia 1 lutego 1919 r., 17 lute
go 1919 r., 5 m aja 1919 r. oraz 20 
kwietnia 1927 r.

Regulamin ten oparty jest o t. zw. 
system De Hondta, t. zn. o zasadę 
proporcjonalności. Wynik wyborów 
do rady miejskiej na tej zasadzie o*

blicza się i wybór m agistratu rów
nież odbywa się na zasadzie propor
cjonalności. Kiuby radnych, które 
przy wyborach uzyskały pewną ilość 
mandatów do rady miejskiej, wyzna
czają ze swego łona, lub też z poza 
wybranych radnych, odpowiadającą 
proporcjonalnie liczebności klubu 
ilość ławników, t. j. członków magi
stratu. Magistrat nie jest więc ja
kimś „rządem", wybranym większo
ścią głosów, ale jako ciało wykonaw
cze, gospodarcze jest swego rodzaju 
„delegacją", w której wszystkie k lu
by m ają swych przedstawicieli. U- 
chwały na radzie miejskiej i na po
siedzeniach m agistratu zapadają 
większością głosów; w pewnych wy
padkach owym dekretem z d. 4 lute
go przewidzianych większość ta mu
si być kwalifikowana, i ta właśnie u- 
chwalająca większość jest stale i za
wsze odpowiedzialna za całość go
spodarki miejskiej. A więc w każ
dym poszczególnym wypadku na 
podstawie protokułów ustalić odpo
wiedzialność za samorząd jest nie
słychanie łatwo.

Spróbujmy ustalić odpowiedzial
ność prezydenta miasta! Ten wybie
rany jest nie systemem De Hondta, 
ale większością głosów absolutną 
przez radę miejską. Podobnie wybie
rani są i wiceprezydenci, będący je
go zastępcami, za których wedle o- 
wego lutowego dekretu prezydent 
ponosi odpowiedzialność, gdyż dzia
łają oni w jego zastępstwie i w jego 
imieniu.

System dekretami z r. 1918 i 1919 
wprowadzony ustala więc odpowie- 

| dzialność bardzo ściśle. 
i Obecny skład Rady Miejskiej m. 
I W arszawy jest następujący: ze 120

radnych, wybranych w r. 1927, nale
ży do poszczególnych klubów: 36 do 
endecji, 15 do żydowskiego koła 
mieszczańskiego, 13 do P. P. S., 13 do 
B. B. S., 11 do chadecji, 11 do „sa
n a c j i 7 do Bundu, 7 do Z. Z. Z. 
(„Moraczewszczyzna"), 3 do Poalej 
Sjonu, 2 do N. P. R., 2 do Agudy  
(Żydzi-chasydzi).

Taki jest skład Rady obecnie.W te
dy jednak, gdy w ciągu owych sła
wetnych „białych nocy'1 w r. 1927 
wybierano magistrat, skład był inny. 
Endecy i chadecy stanowili jeden 
klub, najliczniejszy wówczas w Ra
dzie, a co do liczebności następnym 
klubem bvł jednolity podówczas klub 
P. P. S., liczący 29 członków, z któ
rym razem szłv żydowskie kluby so
cjalistyczne: Bundu i Poalej Sjonu.

W  ciągu owych „białych nocy" p. 
Jaworowski z prawicą zawarł pakt, 
mocą którego on został prezesem 
Rady, a prezydentem, wyznaczonym  
przez prawicę p. Słomiński. naczel
nik wydziału technicznego! P rzy
pominamy, że kandydatem na prezy
denta ze strony lewicy wówczas re
prezentowanej przez p. Jaworow
skiego był p. Kiihn» obecny Minister

Komunikacji, b. dyrektor Tramwa
jów Miejskich. Prawica przeforso
wała swego prezydenta p. Słomiń- 
skiego. Ona więc jest za niego odpo
wiedzialną. Ona też — trzeba to lo
jalnie przyznać  — zawsze demon
stracyjnie oklaskuje jego przemówie
nia, chociażby najmniej udałe! Każ
dy obywatel, który z galerji śledził 
tok obrad warszawskiej Rady Miej
skiej, mógł ten fakt, demonstracyj
nego solidaryzowania się prawicy z 
obecnym prezydentem miasta stwier
dzić naocznie. A  więc odpowiedzial
ność za rządy w Magistracie można 
ustalić. Rządzi bowiem magistratem 
prezydent z swymi zastępcami, a 
wiadomo, że jego zastępcami są: pp. 
Borzęcki (endek), Szpotański (BBS), 
Błędowski („sanacja"). Inni ławnicy 
są delegatami swych klubów.

Na 16 ławników P. P. S. ma jedne
go (tow. Barykę) i Bund jednego 
(tow. Altera).

P. P. S. ponosiłaby więc za rządy 
w magistracie odpowiedzialność w 
l i  16 części, gdyby nie fakt, że na ca
łe j masie uchwał magistratu w prze
różnych sprawach widnieje „uotum 
separatum" tow. Baryki i tow. A lte 
ra, którzy w ten sposób zaznaczają, 
że są przeciwni pewnym uchwałom. 
Owo ,wotum separatum" — to zwy
czajna. parlam entarna formuła, 
stwierdzająca odmienne zdanie i 
sprzeciw  wobec uchwał zapadłych 
większością głosów tych, którzy za te 
uchwały ponoszą odpowiedzialność.

Dla ilustracji przytoczymy nastę
pujący przykład:

„Dnia 25 listopada r. 1929 Magi
stra t uchwalił tekst odpowiedzi na 
interpelację klubów: P. P. S. i Bun
du w sprawie bezdomności. Uchwała 
owa M agistratu w swej istotnej tre 
ści stwierdzała, że M agistrat zrobił 
wszystko, co było w jego mocy w o- 
wej, tak niesłychanie palącej, spra
wie. Na protokulę ówczesnego posie
dzenia M agistratu widnieje ,,uotum 
separatum" w brzmieniu: „Uważa
my, że Magistrat me poczynił niezbę
dnych wysiłków w walce z  bezdom
nością1. Owo „votum" podpisali tow. 
A lter  i tow. Baryka. Kto więc pono- 

• si odpowiedzialność za tę uchwałę 
Magistratu? Chyba jasne, że uchwa
lająca większość!

Takich przykładów w dalszych na
szych rozważaniach o całokształcie 
gospodarki miejskiej w W arszawie 
będziemy mieli sposobność przyto
czyć więcej. Nie jest prawdą, że w 
samorządzie, opartym na zasadach 
demokratycznych, nie da się — wo
bec ,ipartyjnictwa" — ustalić odpo
wiedzialności.

W każdym konkretnym wypadku 
da się ustalić i to zuioełnie ściśle ową 
odpowiedzialność, Na konkretnych 
przykładach tę odpowiedzialność za 
bankructwo gospodarki obecnego 
M agistratu warszawskiego ustalimy.

T. H.
i » « M i

Kosztowne „oszczędności"
„ROCZNIK STATYSTYKI RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ" W TYM

ROKU NIE WYJDZIE
Na łamach „Robotnika" poruszona 

była kw estja udziału Polaków  w róż
nych wyprawach naukowych. Wiemy, 
że obecnie niema nas nigdzie, podczas 
gdy przed wojną niejednokrotnie zaj
mowali Polacy, jako członkowie ekspe
dycji naukowych miejsce, jak na naród 
pozbawiony własnej państwowości, 
w cale poczesne. Spodziewaćby się n a 
leżało obecnie zmiany na lepsze — n ie 
stety , zmieniło się, ale w kierunku 
wprost przeciwnym. Pisma „sanacyjne” 
na te słuszne uwagi „Robotnika" odpo
w iedziały na swój sposób: stara ły  się z 
racji zajęcia się tą  spraw ą pisma socja
listycznego ukuć sobie „argumenty" 
polityczne. Nie długo potem  dow iedzie
liśmy się o zwolnieniu 2000 nauczycieli. 
Mam w rażenie że „oszczędności" w 
tym dziale przeprow adzone, choć da
dzą nieco oszczędności pieniężnych, 
przynoszą bardzo duże s tra ty  społe
czeństwu i w dalszym bilansie dorobku 
państw ow ego mocno dadzą się odczuć. 
Sfery ,.sanacyjne" zasłaniają się i tutaj 
względami finansowemu. Oszczędności 
te są wielce charak terystyczne: sfery
..sanacyjne" kulturę i oświatę staw iają 
na dalszym planie.

Jednak „oszczędność", o której chcę 
mówić, iest ieszcze bardziej znamienną.

jest swego rodzaju znakiem  czasu — a 
m ianowicie nie będzie wydany w tym 
roku „Rocznik Statystyki Rzeczypospo
litej Polskiej". Czyż trzeba udowadniać 
znaczenie tego bogatego i w yczerpują
cego zbioru najważniejszych danych, 
dotyczących stosunków społeczno-kul
turalno - gospodarczych Polski? Każdy 
człowiek nauki polityk, społecznik', czy 
wogóle człowiek pracujący przy jakim
kolw iek w arsztacie, nie mógł obyć się 
bez tej ency.klopedji w  cyfrach. Poza- 
tem w ydaw anie „Rocznika" ma znacze
nie czysto propagandow e — rozchodził 
się on w wielkiej ilości egzemplarzy za
granicą. W praw dzie Gł. Urz. St. wyda-

SPROSTOWANIE
W e wczorajszym numerze „Robotni

ka", do działu depesz na str. III w kradł 
się błąd.

Mianowicie ustęp rozpoczynający się 
od słów „W Kongresie wezmą udział 
przedstawiciele „Undo“, przedstawicie
le mniejszości rosyjskiej i przedstawiciel 
t. zw. „moskalofilów" umieszczony zo
stał mylnie pod depeszą o Kongresie 
Międzynarodówki Włókienniczej, — jest 
to dalszy ciąg depeszy o VII Kongresie 
mniejszości narodowych.

je „Mały Rocznik" w języku angielskim 
i francuskim, jednak naogół i tam, gdy 
chodzi o bardziej wyczerpujące dane 
zaglądają do „Dużego Rocznika". A ko
szty druku—czyżby wynosić miały mi- 
Ijony, a może choćby setk i tysięcy? Nic 
podobnego — nie wyżej 40 tys. zł., nie 
więcej niż koszt jednego luksusowego 
samochodu, ewentualnie nie więcej, niż 
wynosi „rem uneracja” jakiegoś usytuo
wanego dygnitarza. Pomimo to  nie zdo
będzie się Polska na w ydanie tego 
„Rocznika", chociaż znaczna część m a
teriału już jest prawie gotowa do dru
ku.

A może Gł, Urz. St. jest instytucją 
zbyteczną? K to wie — może i tego do
czekam y się w krótkim  czasie — zro
biono już początek: przeniesiono w
stan spoczynku „steranego wiekiem ” 
(lat 38) profesora, k tóry  był jednym z 
dwuch naczelników  wydziałów, facho
wym statystykiem , przyczynił s.ę zna
komicie do rozwoju sta tystyk i w Pol
sce, a pozatem  jest członkiem  zwyczaj
nym Międz. Inst. S tat. w Hadze, eks
pertem  z ram ienia Ligi Narodów  w  
spraw ach związanych z żeglugą śródlą
dową; napisał szereg prac sta tystycz
nych, kształcił młode pokolenie s ta ty 
styków  w  Polsce. L.

NOWY REGULAMIN WIĘZIENNY.
Nowy regulamin więzienny, rów na

jący w  prawach więźniów politycznych
z  kryminalnymi ma wejść w życie już 
1 października r  .b, Temu dziełu mi
n istra  Michałowskiego poświęca „No
we Słowo" artykuł wstępny.

Czytamy tam:
 Nie jest obojętne, w jaki sposób i

dlaczego k toś popadł w konflikt z p ra 
wem. Nie można narów ni traktow ać 
czynów, pochodzących z chęci zysku i 
niskich namiętności, z czynami, zrodzo- 
nemi z pobudek, przez praw o nieuzna- 
wanych, ale czystych!

Co z tego w ynika? Zdaniem naszem, 
w ynika z tego, że ustawa, regulująca 
w arunki życia tak  wielkiej liczby róż
nych ludzi, ograniczonych z praw a w 
najwyższem dobru człowieka, w swobo
dzie i wolności osobistej, nie może być 
traktow ana, jako spraw a w ew nętrzne
go regulaminu, przygotowanego przy 
zielonym stole, pod osłoną respektu  dla 
biurokratycznej m ądrości życiowej, ale 
przy w spółdziałaniu czynnika społecz
nego i pod kontrolą opinji publicznej!”.

!, DALEKIE „KŁOPOTY".
„Rzeczpospolita” zdaw ałoby się już 

nic ma żadnych bliższych trosk i zm ar
twień, więc kłopocze się zamierzonym 
przez republikański Rząd hiszpański 
rozdziałem kościoła od państw a i za
przestaniem  popierania przez Państw o 
zakonów  i kongregacji, k tó re  odtąd 
pod kontro lą w ładz świeckich mają 
być traktow ane narów ni z innemi sto
warzyszeniami.

Nie podzielam y obaw „Rzeczypos
politej". K ler był przez setk i la t k a 
stą rządzącą w Hiszpanji. W żadnem 
państw ie w  Europie w p'yw y kleru  nie 
były ta k  wielkie, jak w  Hiszpanji i tru 
dno zaprzeczyć, iż w  dużej m ierze do 
katastrofalnego położenia tego państw a 
przyczyniło się reakcyjne duchow ień
stwo. M usiało dużo zebrać się w śród 
ludu hiszpańskiego gniewu i złości za 
doznane krzywdy, skoro w chwili, gdy 
postanow ił on rozpraw ić się ze znie
nawidzonym ustrojem monarchistycz- 
nym, jednocześnie tak  bezlitośnie ob
szedł się z klerem  i zakonami. Sam a 
„Rzeczpospolita” chyba nie w ierzy te 
mu, aby gniew ludu m iał swój powód 
li tylko w  agitacji komunistycznej.

Przypom inanie Francji z czasów 
Combesa oraz następny pow rót zako
nów do Francji Pomcarćgo niczego nie 
dowodzi. Przygarnięte z pow rotem  za
kony nie odgrywają dzisiaj we Francji 
dziesiątej części tej roli, jaką odgrywa
ły  za czasów przedcam besowskich.

„NA ROLĘ" CZY „W POLE"? 
„Kurjer Poranny" uczepił się swego 

genjalnego pomysłu osadzenia bezrobot
nych na roli i ani rusz nie chce od te 
go projektu odstąpić. Nieszczęsny eks
perym ent z osadnikami, przeprow adzo
ny zresztą w  lepszych czasach i w ko
rzystniejszych w arunkach, niczego „Ku- 
rjera Por." nie nauczył.

Zapytujemy, czy zam iast nazywać po
roniony ten  projekt „osadzaniem na ro 
li" nie byłoby właściwiej mówić o „wy
prowadzeniu w pole"? x. y. z.

ZATARG AKTOROW 
Z DYREKTORAMI TEATRÓW

GROŹBA ZAMKNIĘCIA TEATRÓW 
OD 1 W R Z E Ś N IA

Od dwóch dni toczyły się narady 
między związkiem dyrektorów  teatrów  
a ZASP-em w spraw ie podpisania u- 
mów na zbliżający się sezon teatralny .

D yrektorzy tea trów  wysunęli projekt 
podziału roku teatra lnego  na dwa o- 
kresy. Pierw szy okres trw ałby od I-go 
w rześnia do 1 m aja i za  ten  czas ak to 
rzy pobieraliby pełne gaże; w drugim 
okresie letnim  — od maja do w rześnia 
— płaconoby aktorom  ty lko połowę ich 
normalnych uposażeń.

Pro jek t ten  godzi w  zasadę całorocz
nego kon trak tu  między dyrekcjami tea 
trów  a zespołem i ZASP nie chce zgo
dzić się na wprow adzenie tych nowych 
a niewygodnych dla aktorstw a zwycza
jów. Jeśli nie dojdzie do porozum ienia 
między dyrekcjami a ZASP-em, to  s ta 
niemy wobec możliwości unierucho
mienia tea trów  od dnra 1 wraeśnia.

Jak  dotąd — żadna dyrekcja teatru 
w Polsce nie podpisała umowy z akto
rami.

K O N F I S K A T A  
„DZIENNIKA LUDOWEGO"
Lwowski „Dziennik Ludowy" uległ 

znowu konfiskacie w dn. 18 sierpnia.
Skonfiskowano — pomiędzy innemi—- 

artykuł tow. T. Regera o „Zameczku" 
we Wiśle.

A rtykuł ten był drukowany bez kon
fiskaty i w ,(Robotniku", i w  „Na
przodzie".
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Dnia 16 b. m. odbyły się we Lwo
wie Międzynarodowe Zawody Strze
leckie Polska —  Estonja. Na zdję

ciu naszeni widzimy moment otwar
cia zawodów we Lwowie.

i

Lokaut robotników drzewnych w Królewskiej Hucie
R obotn icy  n ie  z g a d z a ją  s ię  n a  o b n iż k ę  p łac

Przedsiębiorstwo drzewne STERN- 
BERGA w KRÓLEWSKIEJ HUCIE 
zlokautowalo od wczoraj 60 ROBOT
NIKÓW, którzy nie zgodzili się na

przyjęcie nowych warunków zarobko
wych, OBNIŻAJĄCYCH DOTYCH
CZASOWE PŁACE O 15%.

Z sali sądowej
Sześć lat ciężkiego więzienia za zabójstwo ojczyma

W Sądzie Okręgowym W arszaw y 
rozpatryw ano wczoraj spraw ę nieja
kiego Aleksandra Zalęskiego, oskarżo
nego o zabójstwo ojczyma, Bolesława 
Żakiewicza, bogatego gospodarza ze 
wsi Sokółka pod Białymstokiem.

Pomiędzy pasierbem  a ojczymem s ta 
le dochodziło do scysji, kończących się 
niem al bójkami. Żakiewicz znęcał się 
stale nad siostrą Zalęskiego, a swoją 
pasierbicą oraz nad żoną czyli m atką 
Zalęskiego.

w » » . « t,+ »i i. m 1 ^ 1

Po dokonaniu zabójstwa Załęski sam 
zgłosił się na posterunek policji, mel
dując o dokonanem  m orderstw ie.

Bezpośrednio przed zbrodnią doszło 
do gwałtownej aw antury pomiędzy za
bitym, a pasierbem , w czasie której oj
czym groził Załęskiemu, że jeśli me 
przestanie w trącać się do nieswoich 
rzeczy, to  go zabije.

Sąd skazał Zalęskiego na 6 la t cięż
kiego więzienia.

I. K.
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P i s m a  n a d e s ł a n e
Nr. 31 „W iadomości L iterackich" przyno

si na miejscu naczetnem  artykuł Klingslanda 
, O dbronzaw ianie w ojny" (dokumenty w y
dane w  dwuch książkach przez J . N. Cru), 
dalej p race  pośw ięcone pam ięci W acław a 
N ałkow skiego pióra Spasowskiego i Bogu
szewskiej, całą kolumnę recenzyj z książek 
z recenzjam i Krzywickiej (o Russelku) i 
W asow skiego (o Kucharzewskim) na czele, 
k ronikę zagraniczną i dział „Polska zagra
nicą", Feljeton W inaw era , Bunt maszyn", 
kronikę ilustrowaną, aktualności.

Trzydziesty drugi zeszyt „Świata" otw ie
ra św ietny artyku ł W itolda Giełżyńskiego 
p t. „Świat pow ojenny a Polska" Kazimierz 
W roczyński da ł w esoły felljetjon p t. ,Na 
w yjezdnem ". Janusz M eissner zamieścił no 
welę pt. „Załoga". Oryginalną korespon
dencję z M adrytu nadesłał Jan  K rzesław- 
ski p t. „Hiszpanja po w yborach". Stefan 
Krzywo-; ze weki pisze o „Naszym kryzysie 
teatralnym ". W acław  Grubiński robi uwagi 
na tem at „Biedny cień teatru". A leksander 
J,anta-Połczyński omawia uczestnictw o 
zw ierząt egzotycznych w Mimach. Pozatem  
znajdujemy zwykłe działy: tea tr, co czytac, 
rozryw ki umysłowe, humor, oraz w ybór ak 
tualnych, ciekawych ilustracji.

W dziale beletrystycznym  „Świat" d ru 
kuje sensacyjną pow ieść A ndrzeja Struga 
p t. „O statni Film Evy Evard".

Nowy numer „Tygodnika Ilustrowanego",
A ktualną spraw ą pertrak tacy j finansowych 
angielsko .  francusko - niem ieckich porusza 
w najnowszym zeszycie „Tygodnika Ilu
strow anego" (Nr. 30} K. Smogorzewski w 
artykule p t „Dominująca rola Francji". 
Boy-Żeleński daje zapow iedziany przekład  
„Podróży do Polski" Balzaca, zaopatrując 
go ciekawym wstepem historyczno - k ry ty 
cznym. Feljton ,Tam, gdzie przeszedł o r
kan" przynosi dokum enty niedawnej klęsiki 
żywiołowej w Lublinie. Pozatem  zajmujące 
uwagi o Chinach („Tajemnica dalekiego 
W schodu"). Spraw ozdania literackie, m a
larskie, dw a odcinki powieściowe.

Nr. 31 „Bluszczu" rozpoczyna artykuł 
W andy W oytowicz - G rabińskiej „K obieta 
w zawodzie praw niczym ". A nna Paradow 
ska - Szlągowska przedstaw ia , Sytuację 
gospodarczą" w kraju i zagranicą. W dziale 
literackim  mamy dalszy ciąg interesującej 
powieści Kwiecińskiej - K orczakowskiej, 
nastrojow ą poezję Ludwika Frydo, szkic na 
tle Florencji „Raj utracony", koresponden
cję z W ilna, feljeton , Co wziąć do czyta- 
nia", oraz recenzje.

Echa zamachu na pociąg 
w Niemczech

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

rip?

i Usuwanie za pomocą specjalnych 
! dźwigów i żórawi uszkodzonych w a

gonów z toru kolejowego-

; Najznakomitsza lekkoatletka 
japońska

WITOMI
Najznakomitsza lekkoatletka ja

pońska, znana na całym świecie, któ
ra niedawno była w Polsce, jak już 
wiadomo z depesz, zmarła nagle w 
Tokio.

LIKWIDACJA SOWIECKIEGO 
PRZEDSTAWICIELSTWA HANDLO
WEGO W AMERYCE POŁUDNIO

WEJ.
Komisarz handlu zagranicznego Z. S.

S. R. wystosow ał w drodze telegraficz
nej wszystkim urzędnikom sowieckiej 
misji handlowej w Buenos A ires rozkaz , 
natychmiastowego powrotu do Mo
skwy. W ten sposób rząd sowiecki zli
kwidował swoje przedstawicielstwo 
handlowe w Ameryce Południowej 
w skutek dokonanej przez policję a r 
gentyńską rewizji w  lokalu misji pod
czas której, jak wiadomo, 160 urzędni
ków sowieckich zostało aresztowanych.

„POBÓR DO LITERATURY SOWIEC- 
KIEJ“.

Z Moskwy donoszą, że Maksym Gor- 
kij ogłosił ostatnio uroczysty „pobór 
do literatu ry  sowieckiej". Gorkij naw o
łuje robotników  t. zw. szturmowców, 
aby wydelegowali najlepszych swoich 
przedstaw icieli dla pracy w literaturze 
sowieckiej, k tó ra  potrzebuje nowych li
teratów , pochodzących z proletarjatu . 
Jednocześnie Gorkij oświadcza, iż o- 
becny słownik języka rosyjskiego nie 
odzwierciadla ustroju komunistycznego 
i że należy język rosyjski rozszerzyć i 
uzupełnić aby mógł być wyrazem mi- 
Ijonowych rzesz p ro letarja tu  i uwypu
klać sowiecką rzeczywistość. Charak- 
terystycznem  jest, że w  końcu swojej 
deklaracji Gorkij tw ierdzi, że 9 razy 
próbow ał ująć w  formie literackiej 
„formowanie się nowego człowieka ko
m unistycznego" i nigdy to  mu się nie 
udawało.

LINDBERGH PRZELECIAŁ PRZEZ 
OCEAN SPOKOJNY.

Pułkow nik Lindbergh, który  w tow a
rzystw ie swej żony, przed kilku dniami 
w ystartow ał do lotu przez Alaskę do 
Japonji, dokonał przelotu nad oceanem 
Spokojnym i wylądował na wyspie Ka- 
ragińskiej w pobliżu półwyspu Kam
czatki. Pułkownik Lindbergh zamierza 
dokonać przelotu Syberji i odwiedzić 
Europę.

Sowiecka radjostacja w  Petropa- 
w łow sku na półwyspie Kamczackim 
naw iązała łączność z płk. Lindberghem. 
Rząd sowiecki udzielił Lindberghowi 
pozwolenia na przelot przez terytorjum  
sowieckie, oraz polecił władzom lotni
czym w Nowo-sibirsku, Irkucku i w in
nych miejscowościach aby w razie po
trzeby okazały pomoc znakomitemu 
lotnikow i am erykańskiem u. Przylot 
Lindbergha do Moskwy oczekiwany 
jest w drugiej połowie tego tygodnia.

LOT DOX.
Niemiecki hydroplan DOX., który 

wczoraj w ystartow ał w Parze w k ie
runku St. Zjedn., wylądował w Para- 
m arido w holenderskiej Guajanie. Dal
szy odlot ma nastąpić dzisiaj.

12 MILJARDÓW MAREK WYNOSI 
ZADŁUŻENIE GOSPODARSTW 

ROLNYCH W NIEMCZECH.
Ogólna suma zadłużenia gospodarstw  

rolnych w Niemczech wynosi obectre 
11,9 miljardów marek. W zrost zadłuże
nia zaznaczył się na całym obszarze 
Rzeszy i w gospodarstwach wszystkich 
kategoryj z wyjątkiem najmniejszych 
poniżej 5 ha.

1536 DZIECI ZACHOROWAŁO 
NA „HEINE MEDINE**.

Donoszą z Nowego Jorku, że w je
dnym dniu zanotow ano 73 nowe w y
padki zasłabnięcia na chorobę Heine 
Medine. Od dnia 1 lipca zapadło na tę 
chorobę 1536 dzieci.

WYPADEK HYDRODPLANU 
„SUPERMARINE S.6. 1929".

H ydroplan .Superm arine S. 6 1929*. 
dokonywający próbnego lotu przed za
wodami o puhar Schneidera, a piloto
w any przez por. Brimtona, spadł do mo
rza. H ydroplan ukazał się w krótce po
tem na powierzchni morza odwrócony 
pływakam i do góry. Na ratunek  hydro- 
planowi wyruszyły motorówki. Pilot 
jak się okazało — zginął podczas upad
ku.

ILE WYNOSI LUDNOŚĆ LENIN
GRADU?

W edług ogłoszonego zestaw ienia u- 
rzędowego liczba ludności Leningradu 
wynosiła na dzień 1 sierpnia r. b. 
2.409.100. W roku 1916 Leningrad po
siadał 2.400.000 ludności.

ZMIANY NAZW MIAST W ROSJI.
Prezydjum  CIK'a Z. S. S. R. posta

nowiło zmienić nazwę W ładykaukaz na 
Ordżonikidze. Jak  w iadomo Ordżoniki- 
d ze  należy do najbliższych w spółpra
cowników Stalina i zajmuje stanowisko 
kom isarza handlu zagranicznego.

Wiadomości z całego kraju
K RYZYS, BEZROBOCIE, NĘDZA...

Z r e d u k o w a n a  u rz ę d n ic z k a  w  W iln ie  p rz e c ię ła  s o b ie  ż y ły
terjalnych, przecięła sobie żyły aa rę
kach. Odwieziono ją do szpitala.

Zredukowana urzędniczka Magistratu 
wileńskiego, Janina Motlerowa, z po
wodu katastrofalnych warunków ma-

DWA SAMOBÓJSTWA KUPCÓW
W Wilnie pozbawił się życia w I dzieci ,a w m iasteczku Raków 67-le* 

związku z kryzysem, kupiec 35 letni I tni Paweł Mor, rów nież kupiec.
Matys Brojdo, ojciec dwojga drobnych Obaj powiesili się.

EKSMITOWANA RODZINA W CENTRUM POZNANIA
Z Poznania donoszą:
W czoraj, około godz. 8 wiecz. w iel

kie zbiegowisko pow stało na pl, W ol
ności, pod arkadam i gmachu „Espla- 
nada”.

Młodzi małżonkowie Muszyńscy, któ
rzy  od dłuższego czasu nie płacili ko 
mornego wczoraj zostali eksmitowani.

Rozłożyli się oni w centrum  m iasta,

na placu Wolności, z koszem, pościelą 
i wózkiem z maleńkićm dzieckiem. Od
czasu do czasu, na małej lampce oko
w ie'anej, przygrzew ali m leko dla p ła 
czącego m aleństwa.

Obozowisko to  otoczyły tłum y ludzi. 
Po pewinym czasie policja usunęła 

Muszyńskich, zabierając ich do przy
tułku miejiskiego.

EGZEKUCJA POWODEM SAMOBÓJSTWA
Do HELENY GORCZYCÓWNY, za

mieszkałej w KROŚNIE, przybyli WIE
RZYCIELE, oraz EGZEKUTOR SĄ- 
DOWY, celem przeprowadzenia na
tychmiastowej egzekucji, w naizie nie
możności otrzymania 72 złotych.

GORCZYCÓWNA—ze wstydu przed 
znajdującym się w przedpokoju narze
czonym — WYJĘŁA REWOLWER I 
STRZELIŁA SOBIE W GŁOWĘ.

Strzał spowodował śmierć na miej
scu.

WIELKIE BANKRUCTWO W BOLECHOWIE
W łaściciel tartaków w BOLECHO

WIE, Szaja Griffel, zawiesił wypłaty.
Poszkodowanych jest wielu miesz

kańców BOLECHOWA, przeważnie 
ludzi ubogich, którzy w firmie Griffel 
lokowali swoje osaczędności ,oraz sze

reg banków. Pasywa firmy wynoszą 2 
MILJONY ZŁOTYCH.

Brat Griffla, przemysłowiec nafto
wy w Stanisławowie, również ogłosił 
bankructwo, idąae w miljony.

NARADY W SPRAWIE WALKI Z BEZROBOCIEM W KRAKOWIE 

Z o b o w ią z a n ie  p r z e s t r z e g a n ia  8 g o d z in n e g o  d n ia  p racy
Pod naciskiem  robotniczych organi- 

zacyj zawodowych, odbył się ostatnio 
w Krakowie szereg konferencji, po
święconych spraw ie bezrobocia.

Dn. 16 bm. odbyła się narada w w o
jewództwie krakow skiem , a dn, 16 bm. 
— w. M agistracie.

W konferencjach uczestniczyli p rzed
staw iciele w ładz państwowych, Izby 
handlowej, banków oraz zrzeszeń p ra 
codawców. Z ram ienia krakow skiej R a
dy Związków zawodowych brał w nich 
udział tow. W iesław Wohnout, sekre
ta rz  generalny Centralnego Związku ro
botników budowlanych w Polsce.

Na poniedziałkowej konferencji, po

ożywionej dyskusji, przedsiębiorcy bu
dowlani zobowiązali się jednomyślnie 
przestrzegać ustawę o czasie pracy, 
oraz przyjmować do pracy robotników  
tylko za pośrednictwem państwowego 
urzędu pośrednictwa pracy, przede- 
wszystkiem zamieszkałych w  Krako
wie.

Robotniczc organizacje zawodowe 
zobowiązały się ze swej strony pouczyć 
swych członków ,że łamiący czas pra
cy robotnicy, przyczyniają się do wzro
stu bezrobocia i krzywdzą swoich ko
legów, którzy mogliby znaleźć zatru
dnienie ,gdyby ustawa o czasie pra/vo 
była w całości respektowana.

UCHWAŁY ROBOTNIKÓW ROLNYCH W POZNANIU
W dniu 16 sierpnia odbył się w P o 

znaniu zjazd delegatów  Związków Zaw. 
Rob. Rolnych Rzeczypospolitej Pol
skiej Oddziału Poznańskiego. Zjazdowi 
przewodniczył tow. Lisiecki,

Z ram ienia Zarządu Głównego Zwiąż 
ku przem aw iał tow. Stróżyński, który 
szczegółowo omówił ciężkie położenie 
robotników rolnych i położenie gospo
darcze Polski, oraz nakreślił cele i za
dania Związku.

Zjazd stwierdiaił jednomyślnie, że ob
szarnicy pod rządam i sanacyjnemi s ta 
rają się cały ciężar kryzysu gospodar
czego w rolnictwie zepchnąć na barki 
robotników  rolnych.

W wyniku obrad zjazd powziął rezo
lucję w której domaga się:

1) Ustawowego uregulowania godze
nia i zwalniania robotników rolnych 
przez Państwowe Urzędy Pośrednic
twa Pracy w ten sposób by dla walki

z bezrobociem na wsi, obszarnicy w  
większych gospodarstwach rolnych byli 
zmuszeni zatrudnić na każde 15 ha 
przynajmniej jednego ordynarjusza.

2) Rozciągnięcie ustawy aa wypadek 
bezrobocia również na robotników rol
nych.

3) Zabezpieczenia bezrobotnym ro
botnikom rolnym mieszkania na cały 
okres bezrobocia.

4) Przeprowadzenia reformy rolnej w  
drodze odebrania obszarnikom ziemi 
bez wykupu.

Ponadto Zjazd stw ierdził, że robot
nicy rolni muszą być gotowi ’So podję
cia w szeregu folwarkach walk straj
kowych o wypłatę zaległych zarobków.

Uchwaleniem wotum zaufania Zarzą
dowi Głównemu i odśpiewaniem „Czer
wonego Sztandaru'* zijazd, po  cztero
godzinnych obradach, zakończono.

PIORUN UDERZYŁ W TRAMWAJ 
WE LWOWIE.

We w torek, o godz, 15 w czasie bu
rzy, k tóra  przeszła nad Lwowem, pio
run uderzył w wóz tram wajowy na uli
cy Hetmańskiej, obok T eatru  W ielkie
go. Ofiar w ludziach nie było.

W skutek uszkodzenia przewodów e- 
lektryczmych nastąpiła godzinna p rze
rw a w ruchu tramwajowym.

TRAGEDIA W ZAKŁADZIE DLA 
UMYSŁOWO CHORYCH W LUBLIŃ

CU.
Chory zranił śmiertelnie pielęgniarza.

W zakładzie dla umysłowo chorych 
w Lublińcu przebyw ający tam 21-letni 
student Eugenjusz Witwicki, w przy
stępie obłędu, rzucił się na pielęgnia
rza Teofila Mięsoka i uderzył go 
5-krotnie tępem narzędziem w głowę, 
poczem poderżnął mu nożem gardło. 
Po dokonaniu tego czynu, Witwicki 
zbiegł w niewiadomym kierunku.

Stan pielęgniarza jest beznadizijny.
PODCIĘTY PIEŃ RUNĄŁ NA W'ÓZ, 

ZABIJAJĄC CZŁOWIEKA.
W Magierowie (woj. lwowskie) zda

rzył się tragiczny w ypadek.
W czasie gdy robotnicy ścinali drzer 

wo na skraju lasu nad gościńcem, nad

jechał Michał Ślepiec z żoną na woz e.
Pomimo ostrzeżenia robotników, a- 

żeby się nie zbliżał, w łościanin nie 
zw racał na to  uwagi. Gdy już był w 
pobliżu miejsca pracy, runął na wóz 
podcięty pień, zabijając Ślepca i raniąc 
w głowę jego żonę.

POŻARY W POZNAŃSKIEM.
W ciągu ostatnich dwuch dini pożary 

spowodowały szereg poważnych stra t 
na terenie województwa poznańskiego. 
W iększe szkody pow stały w Szydłow
cu (pow. Gniezno), w Szemberowie 
(pow. W rześnia), w  Siedleminie (pow. 
Jarocin). Poważne s tra ty  sygnalizują 
r ó w n i e ż  z pow. Międzychód, pow. 
Strzelno, pow. Czarnków, pow. Mogil
no i pow, Znin.

Straty  obliczają łącznie na przeszło 
ćwierć miljona złotych.

STRZAŁY DO POCIĄGU.
W nocy z dn. 17 na 18, nieznani 

sprawcy bombardowali na stacji MQN- 
CZENICA pociąg pasażerski, jadący do 
PIOTRKOWA od strony KOLUSZEK.

Szyby w pociągu zostały wybite;; 
niektórzy pasażerowie doznali uderzeń 
w plecy i ramię.

Sprawców nie ujęto.
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Z ŻYCIA PARTJ!
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA

P. P. S.
EGZEKUTYW \  W, O. K. R. P. P. S. po

daj* do wiadomości Komitetom Dzielnico
wym i ogółowi towarzyszy, te  powstało Ko
ło  P. S. pracujących w przem yśle drzew 
nym, oraz koło P. P. S. szewców. Towarzy- 
m t t  pracujący w tej gałęzi zachcą się zare- 
jeetrow ać w sekretariacie W. C . K. R. D łu
ga 19

Jednocześnie wzywa się komitety dziel
ił i«»we, by przysłały eipis towarzyszy p ra 
cujących w przem yśle drzewnym i w rze
miośle szewck>n.

CZWARTEK, 20 b. m.
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE (W arecka 7)

0 godz. 7 po poł. zebranie z referatem  tow, 
J . K rzcsławskiego na tem at: „Rewolucja w
Hiezpanji".

ZEBRANIE KOLA TRAM W AJARZY o- 
raz  wprowadzonych sympatyków o godzinie 
6.30, Leszno 53. R eferat wygłosi tow. Z. No 
wieki na tem at: „Zagadnienia Socjalizm u”.

POSIEDZENIE KOMITETU DZIELNICY 
MOKOTÓW o godz. 8 wiecz.

POSIEDZENIE ZARZĄDU KOŁA 
SZEWCÓW o godz. 6 popoł., Długa 19.

RUCH KOBIECY
DO WYDZIAŁÓW KOBIIECYCH 

P. P. 3.
Centralny W ydział Kobiecy zawiada

m ia Zarządy wydziałów, że przyjmuje 
zamówienia na broszurę o zapobieganiu 
ciąży. Zamówienia kierow ać na adres 
W arecka 7 W arszawa.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

SEKRETA RJA T W. O. M. T. U. R. K o
ła  im. M. Paszkowskiej podaje do w iado
mości, iż została utworzona Sekcja dram a
tyczna.

Zapisy przyjm uje sek re taria t koła (K ra
sińskiego 10) w środy i soboty od 7 do 9 
w:ecz. oraz tow. Różański codziennie (K ra
sińskiego 16 od 4 do  7 wicez.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
NAUCZYCIELKA poszukuje pracy, naj

chętniej w przedszkolu, albo w ychowawczą 
w bursie. Poważne referencje. Łaskaw e zgło
szenia do A dministracji „Robotnika" p)d 
„Pracow ita".

MECHANIK poszukuje jakiejkolwiek po- 
sady. Zna języki: francuski, niem iecki, cze
ski, włoski, hiszpański, flamandzki, arabski. 
Zgłoszenia do Redakcji dla S. Karpyty.

NAUCZYCIELKA zredukow ana obarczo
na rodziną poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Oferty składać do A dministracji „Robotni
ka", W arecka 7 dla nauczycielki.

KUCHMISTRZ poszukuje pracy, również 
przyjmuje wszelkie obstalunki na przyjęcia
1 w esela w W arszawie i na wyjazd. Cena n- 
miarkowana. Żelazna Nr. 41 m. 9,

POSZUKUJĘ POSADY EK SPED JENT- 
KI w jakiejkolwiek branży. O ferty składać 
do Administracji „R obotnika" dla „Praco
wita".

TAPICER, b. czeladnik pierwszorzędnych 
firm poszukuje pracy. T atrzańska 3, Komo
rek.

POSZUKUJĘ ZAJĘCIA POSŁUGACZKI 
A dres Niska 60 m. 83, Stanisław a Bronczew
ska.

POSZUKUJĘ ZAJĘCIA  POSŁUGACZKI 
A dres: Smocza 49 m. 23. Stanisław a Śpie
wak. Dobre rekom endacje,

KOBIETA z dziesięcioletnim dziec
kiem poszukuje jakiejkolw iek pracy, 
służącej, praczki, lub coś podobnego. 
Wiadomość Marszałkowska 77, m. 6, 
tel. 862-41.

SZUKAM jakiegokolwiek zajęcia; mam 
la t 24; skończyłem 8 Idas gimnazjum. W ło
dzimierz Hawryluk. Stryj, Drohobycka 48 
I piętro.

MALARZ — DEKORATOR jest p r o g e 
ny o przybycie do A dm inistracji „RobeeB- 
k a “, celem odebrania oferty.

25-LETN1 ROBOTNIK z dobrą znajom o
ścią ślusarstw a, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Zgłoszenia: u’. Dzielna 30 m. 21 dla 
Zygmunta.

SKARŻYŃSKA M A RJA , zredukow ana « 
przędzalni w Częstochowie, poszukuje ja 
kiejkolw iek pracy, A dres: Wołomin, ulica 
G raniczna 23.

WOŹNY wykwalifikowany, poszukuje ja
kiejkolwiek pracy. Oferty składać pod: Jan

SZYJĘ po domach tanio bieliznę, bluzę :s 
ki przerabiam , reparuję, zgodzę się tera* 
do opieki nad  starszem  dzieckiem. W iado
mość Żelazna 41 m. 9.

MŁODA PANIENKA, po ukończeniu 
czteroletni j p rak tyk i fotograficznej, szuka 
zajęcia fotografistki. Zgłoszenia: Ciechanów, 
Płońska 11, Kęsicka.

PO SZU KU JĘ JA K IEJK O LW IEK  PRA
CY, najchętniej do ekspedycji w cukierni. 
Posiadam  długoletnie świadectwa i referen 
cje. Łaskawe zgłoszenia, Chmielna 56 m. 
44 Od godz. 5 do  7 wiecz.

TECHNIK BUDOWLANY z prak tyką 
przyjm ie po«adę kreślarza, sprawdzanie 
rachunków sporządzanie kosztorysu, dozór 
a a  budowie. tel. 205-29.

KRONIKA STOŁECZNA
WNIOSKI OSZCZĘDNOŚCIOWE NA 
PLENUM MAGISTRATU.

Najbliższe posiedzenie p lenarne magi
s tra tu  odbędzie się w poniedziałek, 24 bm. 
Na posiedzenie to wniesione będą przygo
towywane przez prezydjum zarządu miasta 
wnioski budżetow e dotyczące zarządzeń o- 
szczcdnościowych i organizacyjnych.

PRZYWRÓCENIE WYPIEKU CHLEBA 
SITKOWEGO.

W wyniku konferencji w komisarjacie 
rządu w sprawie ponownego w prowadzenia 
do obrotu chleba sitkowego w W arszawie 
(który będzie kosztow ał o 10 gr. na kg. 
mniej od chleba pytlowego), jedna z p ie 
karń  warszaw skich dokonała wczoraj p ró 
bnego w ypieku tego gatunku chleba. Próba 
w ypadła nader pomyślnie, tak, że wypiek 
chleba sitkowego przez p iekarn ie  w arszaw 
ski* rozpocznie się praw dopodobnie ju t w 
najbliższych dniach.

ZNOWU PODWYŻKA CENY MASŁA.
Na posiedzeniu sekcji m aślarsko .  jaj- 

czarskiej nabiałowej komisji cennikowej u- 
chwalono podwyższyć od środy, 19 bm. ce

ny wszystkich tfatunków m asła o 20 gr. na 
kg.

POBÓR.
W czw artek, 20 bm. w lokalu przy  ul. 

Stalowej 73, odbędzie się dodatkow a ko
misja poborow a dla poborowych, zamiesz
kałych w 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26 kom isariatach 
P. P. Na komisję tę  winni staw ić się w szy
scy ci poborowi k tórzy  obowiązku tego nie 
dopełnili, a obecnie otrzymali wezwania z 
ikomisarjatu rządu.

ODNAWIANIE DOMÓW,
U tarł się w W arszawie zwyczaj, że w ła

ściciele sklepów odnawiają części domów 
przed swymi sklepam i w odmiennych kolo
rach od całej fasady nieruchomości, co nie 
harmonizuje z całością i szpeci ogólny w i
dok domu i ulicy.

Przeciw ko samowolnemu odnawianiu e le
wacji frontowych bez uprzedniego zezwo
lenia urzędu inspekcyjno - budowlanego 
wszczynane są kroki karne, gdyż pozwole
nia takie  potrzebne są  nietylko dla od re
m ontowania całości domu, ale również dla 
jego fragmentów.

W ODMĘTACH ŻYCIA
36-letni Jan  Polakowski (Łucka 21) z za 

wodu szewc, od kilku lat żył z kochanką, 
46-letnią Jan iną Sobczyk. P. czerpał środ 
ki na utrzymanie, upraw iając w raz z przy
jaciółką grę w „3 karty” na W ołówce. W czo
raj w ieczorem P. urządzili u siebie libację, 
w której w zięła również udział znajoma ich, 
Helena W elkerowa, handlarka uliczna. Gdy 
trójka by ła  już dobrze podchmielona, w te 
dy między kochankam i w ynikła kłótnia, w

czasie której silnie zdenerw owana S. na la
ła do szklanki jakiejś trucizny i wypiła. 
Przerażona W elkerow a w ezw ała policjanta, 
ten  zaś Pogotowie. L ekarz stw ierdził o tru 
cie kreozotem. Po przepłukaniu żołądka i 
zastosowaniu zastrzyków z kamfory oraz ko
feiny, desperatkę w stanie ciężkim przew ie
ziono do szpitala Dz. Jezus. Dochodzenie 
prow adzi policja 6 komisariatu.

TRAGEDJA BEZROBOTNEJ
18.1etnia Apolonja Brylewska, bezrobotna 

(Nowolipki 80) targnęła się na życfe przez 
otrucie się esencją octową w bramie domu

Pawia 79. Desperatkę uratował lekarz Po
gotowia. Powód usiłowania samobójstwa — 
brak pracy i środków do życia.

KRWAWY EPILOG ZARTOW
48-letni M ichał W olski (Śliska 39), zredu

kowany robotnik fabryki sp. akc. Waroz. 
Budowy Parowozów, przyszedł po węgiel do 
składu opałowego Jo jne G ersztm ana (Śli
ska 42). Tam W olskiego zaczepił żartam i 
dozorca domu, Jan  M ierzejewski. Bezro
botny odczul boleśnie w ybryki „dobrego hu
m oru" dozorcy i zam ierzył się na niego ku

błem . Zaatakow any odparow ał cioa i 
pchnął przeciwnika tak  silnie, że ten  upadł, 
uderzając głową o pień do rąbania drzewa, 
przyczem dostał a taku  nerwowego. W ezw a
ny policjant sporządził protokuł, poczem 
skierow ał ofiarę „żartów" do ambulatorium 
Pogotowia, gdzie lekarz stw ierdził ranę tłu - 
czoną głowy i potłuczenie k latk i piersiowej.

Z CODZIENNEJ KRONIKI NIESZCZĘŚĆ 
I WYPADKÓW

TWARDY SEN.
Nocy ub. około godz. 3-ej do mieszkania 

w łaściciela zakładu fryzjerskiego w podw ó
rzu na parte rze  (Krochmalna 23), Chai aa 
H erszafta, dostał się nieznany opryszek 
„lipkarz" i skradł spodnie, w kieszeniach 
których znajdowało się 15 dolarów, 20 zł., 
papierośnica, oraz portfel z dokumentami. 
Złodziej umknął przez okno, porzucając 
spodnie w sieni.

KRWAWA WALKA POLICJI 
ZE ZŁODZIEJAMI.

Na szosie Radziłów — Przytuły woj. B ia
łostockie, policjant i strażnik usiłowali za
trzymać furmankę z 3-ma osobnikami. N i 
okrzyk: „Stać! policja!", jadący odpow ie
dzieli strzałam i rewolwerowymi, wobec cze
go policjanci również użyli broni. W  wyn:- 
lcu walki ujęto Feliksa W ęcka, k tó ry  pow o
ził furmanką, naładow aną rzeczam i, pocho- 
dzącemi z różnych kradzieży. Po dłuższym

pościgu ujęto pozostałych dwuch. Są to za
wodowi złodzieje: W incenty Przyborowski 
(Radziłów) i Stanisław  Rogalewski (Szczu. 
czyn). Ja k  się okazało ostatn i został po 
strzelony w lew ą nogę. Rannego umieszczo
no w szpitalu w Szczuczynie.

PRZEJECHAŁ I UCIEKŁ.
Na pl. Mirowskim, około hali targowej, 

dorożkarz przejechał 42-lelniego Józefa 
Traube, handlarza (Wołomin). Policjant 
przew iózł poszwankowanego na stację Po
gotowia, gdzie lekarz stw ierdził potłuczenie 
praw ej nogi i ręki. Spraw ca przejechania 
zbiegł.
PRZY PRACY.

W  w arsztatach tramwajowych przy t.l. 
Karolkowej 47, ślusarz, 51-letni H enryk O- 
biedziński (Górczewska 77), w czasie pracy 
doznał poranienia lewej stopy i potłuczenia 
podudzia. Po opatrunku przez Pogotow.e 
O. przewieziono do domu.

Z E  S P O R T U
DECYDUJĄCA ROZGRYWKA O PUH4.R 

MINISTRA ZALESKIEGO.
W  meczu lekkoatletycznym  Polska — C ie- 

chosłowacja od 4 la t toczy się w alka o puhar 
ministra Zaleskiego, ofiarowany w r. 1927. 
W  r. 1927 mecz wygrali Czesi, w r, 1928 — 
Polacy tryumfowali w Pradze, w r. 1929 — 
Polacy znów wygrali mecz, w r. 1930 — 
mecz wygrali Czesi w Brnie. Ponieważ :e- 
gulamin puharu przyznaje nagrodę te au 
państwu, k tóre trzy  razy wygra mecz, w o. 
bec tego zawody, jakie odbędą się w roku 
bieżącym, 5 i 6 w rześnia w Król. Hucie, b ę 
dą  decydujące.

PRZED NIEDZIELNYM MECZEM 
RUMUNJA — POLSKA.

W niedzielę, 23 b. m., o godz, 17 na sta - 
djonie Legji rozegrany zostanie mecz p ił
karski Polska — Rumunja. Będzie to już 
czw arte spotkanie tych państw , przyczem 
dotychczas wszystkie mecze dały wyniki le -  
misowe. Obecnie drużyna rum uńska je tt 
bardzo silna, przyczem  zdobyła ostatnio pu- 
har bałkański, bijąc Jugosław ję i Bułgarję.

Skład drużyny polskiej ustalono, jak n a 
stępuje: Koźmin, M artyna, Bułanow, Ko-
tlarczyk I, K otlarczyk II, Badura, Szczepa
niak, Kozok, P eterek , Ciszewski, W ypijew . 
ski. R ezerw a: A lbański, Ziemian, Cębulak, 
Nowakowski, Nawrot.

Rumuni w ystąpią w składzie następują
cym: Szatm ary (3 razy reprezentacyjna),
Burger (7 razy), A lbu (3), Ciolac (7), Stein-

bach (2), Robe (2), Glanzman (2), Covaci (7), 
Ronay (5), Bodola (2), Cicis (2). Rezerwov.J: 
Zauber (1), Sfera (1), Raffinsky (7), Dobay 
(2), Scm ler (6), Sepi (7). Przeciwko Polsce 
grali już: Szatmary, Ronay i Semler. Cały 
napad składać się będzie z członków jedne
go klubu — Iradea AC. Bram karz Szatm ary 
gra w AC. Cluj, Burger w Ripensii (Temes- 
var), Albu w Glorii, A rad, Ciolac w Bana- 
tul-T im isuara, S teinbach w Tricolor (Buka
reszt) a  Robe w Olimpii — Bukareszt.

NOWI WIOŚLARSCY MISTRZOWIE 
EUROPY.

Tytuły w ioślarskich mistrzów Europy zdo
były następujące osady: jedynki — C ande- 
ron (Szwajcarja), dwójki bez stern ika — Ho- 
landja, dwójki ze sternikiem  — Francja, 
dwójki podwójne — Szwajcarja, czwórki bez 
stern ika — Szwajcarja, czw órki ze s te rn i
kiem — Italja, ósemki — Francja . Zazna
czyć należy, że co do drugich miejsc, to I ta 
lja zdobyła 4 drugie miejsca, Danja —- 1, 
Polska — 1 i W ęgry — 1.

TEATR I MUZYKA
Dziś fi) teniroch miejskich

N a r o d o w y
o g. 8 „Jastrząb"

L e t n i
o g. 8 „Śledztwo"
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TEATR „ATENEUM". Zespół drama
tyczny Karola Adwentowicza gra dziś i dni 
następnych sztukę z życia sowieckiego p. 
t.: „Człowiek z teką".

TEATR NARODOWY. Dziś i codzienni* 
sztuka Fr. Croisseta „Jastrząb" w obsadzi* 
Junoszy - Stępowekiego, Majdrowlczówny, 
Broniszówny, Chmielińskiego, Łuszczew
skiego, Janusza i innych.

TEATR LETNI Dziś i codziennie sensa
cyjna sztuka Alsbcrga i Hessego w tłuma
czeniu Jacka Frólinga p. i  „Śledztwo". Ro
lę główną sędziego śledczego gra W. Bry- 
dzlński.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie ko
media Fr. de Croissetta  p. t. „Kino i mi
łość" z udziałem Romanówny, Łubieńskiej, 
Daczyńskiego i Grabowskiego na czele ca
łego zeepołu.

TEATR MAŁY. Dziś i łutro wypełnia
jąca teatr co wieczór do ostatniego miejsca 
przemiła komedja amerykańska „Roxy", 
świetnie grana orzez cały zespół.

TEATR NOWOŚCI. Dziś i codziennie me
lodyjna operetka Lehara „Carewicz" według 
Gabrjeli Zapolskiej, z udziałem całego ze
społu z Wawr*kowiozem, Szczawińskim i 
Redo na czele.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co
dziennie rewja przebojów „To co lubi War- 
vaw a" z gościnnemi występami Leona Wyr 
wicza oraz Zuzanny Karin i Gustawa Cbor- 
jaoa.

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Dziś i co- 
I dziennie rewja p. t. „Prawie darmo". Rew|a 

stanowi przegląd przebojów oraz rzeczy no
wych. Ceny mieisc nietylko nie zostały pod
wyższone, ale przeciwnie, licząc się z po
trzebą chwili, dyrekcja obniżyła le znacznie.

TEATR „NOWY ANANAS" (Marszałkow
ska 114). Codziennie doskonała rewja „Wy
ścigi ministrów" z udziałem całego zespołu, 
oraz gościnnym występem Haliny Rapackie!

TEATR „MAŁA KOMETA" (Chłodna 49). 
Dziś i codziennie o godz. 8,15 „Buenos AL  
res", sztuka w 3 aktach z życia handlarzy 
żywym towarem.

TEATR MIGNON: Codziennie rewja „Gu 
cio szaleje" w 14 obrazach pióra T. Sępa - 
Orłowskiego.

DOLINA SZWAJCARSKA. Dziś koncert
popularny w wykonania orkiestry Filhar
monii pod dyrekcją Adama Dołżyckiego.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE RAD JO

W CZWARTEK, 20 b. m.
11.40 — 11.55 Przegląd  P rasy . 11.58 —  

12.05 Sygnał czasu. H ejnał. 12.05 — 12.10 
O dczytanie program u. 12.10 —- 13.10 M uzy
ka z płyt. 13.10 — 13.20 Komunikat PIM -a.
14.50 — 15.10 K om unikat gospodarczy. — 
15.25 — 15.45 „Przegląd ozasopism kobie
cych”. 15.45 — 16.00 Komunikat L.. O P.
16.00 — 16.35 M uzyka z p ły t gramofono
wych. 16.35 — 16.45 W iadomości wojskowe 
d 'a  wszystkich. 16.45 — 16.50 Komunikat 
Centr. B iura Hydr. d la  żeglugi i rybaków.
16.50 — 17.10 „O H enryku Heinem". 17.10 
— 17.35 P ły ty  gramofonowe. M uzyka tan e 
czna. 17.35 — 18.00 „O praw dzie i fałszu w 
nauce", 18.00 — 19.00 Koncert solistów.
19.00 — 19.20 Rozmaitości, 19.20 — 19.40 
P ły ty  gramofonowe. 19.40 — 19.50 G iełda 
ro tiicza. 19.50 — 19.55 K om unikat P. I. M. 
19.55 — 20.00 Komunikat P. U. W. F. I P. 
Zw. Sport. 20,00 — 20.10 Prasowy D zien
nik Radjowy. 20.10 — 20.15 Komunikat 
sportowy. 20.15 — 21.30 K oncert popularny 
z Doliny Szwajoarskiej. W  przerwie re 
pertuar W arsz. Teatrów  Miejskich. 21.30—
22.00 Słuchowisko p. t.: „Musisz się oże
nić”, 22.00 — 22.15 F eljeton  p. t.: ..Jeszcze 
o wybitnych kobietach". 22,15 — 22.20 Do
datek  do Prasowego Dziennika Radj owego. 
22.20 — 22.25 Komunikaty: M eteorologicz
ny, sportowy i policyjny, 22.25 — 22.30 — 
O dczytanie program u na dzień następny, 
22.30 — 23.00 Koncert solisty z W ilna.
23.00 — 24.00 M uzyka taneczna z  res tau ra 
cji „Polonia — Palace — Hotel".

S M
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P O L E C A

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W A R S Z A W A ,  U L I C A  W A R E C K A  9

TEL. 229-70. P K.0. 1228.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Rapsodia rum uńska" 

i „Zdrój miłości".
ATLANTIC: „Krew na pustyni”.
APOLLO: „Za grzechy b ra ta”. 
COLOSSEUM: „Czy pani jest panną”.
W  Małej salli: .A braune”.
CASINO: „Król nocnych klubów". 
C R ISTA L :. „W tajemniczym wąwozie”. 
CAPITOL: „Porucznik Armand" i „Loko

motywa 2329".
CZARY: , Król Paryża".
FORUM: „Szalony książę". 
FILHARM ONJA: „Spór o  sierżanta Gri- 

«•ezę .
HOLLYWOOD: „Nibelungi".
HELJOS: „Noc upojeń".
HEL: „Tancerka Orchidea".
K O M E T A : „D usze  c z a rn y c h "  i „ P o 

c a łu n e k  w io sn y " .
LUX: „Dziewica z K airu”.
M E W A : ,N a fa lch  ż y c ia "  i „N ie b e z 

p ie c z n y  w ie k  m ężc zy zn y ” ,
M AJESTIC: „Świat ułudy" i „Prawo do 

miłości".
MIEJSKI. „O rkan".
PA NI: .Miasto miłości" i „Serce lo tn i

ka".
PAN: „Rycerz m iłostek” i „Ucieczka od 

szczęścia”.
PALACE. ,C. i K. Feldm arszałek”, 
RIVIERA: „Anioł pod szm inką".
ROXY: „Czarna gwardja”.
SPLENDID: „Postrach salonów". 
STYLOWY: „M ilczący w róg”.
SOKÓŁ: „Na froncie nic nowego". 
TRIANON: „M ałżeństwa, k tó re  się roz

chodzą".
TON: „Gdy miłość się budzi”.
TOMBOLA: „M ałżeństwo bez ślubu". 
TĘCZA: „Ulica potępionych dusz”, 
UCIECHA: „Sekretarka osobista". 
WISŁA: .Uwodziciel".
ZNICZ: „Kobieta w płom ieniach”.

K i n o  A T L A N T I C
CHMIELNA 33.

„ K R E W  N A
POCZ. 6, 8. 10.15

P U S T Y N I '1
osnuty na tle noweli WERNON’A

„NOCE MAROKAŃSKIE”
przepiękny, wzruszający dramat. — W roi. gł
JACK HOLT. DOROTHY SEBASTJAN, 

RALPH GRAVES
N a d p r o g r a m :  Dodatki dźwiękowe. 

K in o te a tr ' miejski
D łu g a  25  H ip o t e c z n a  8

Początek o godz. 6.—•.

WIELKI PO D W Ó JN Y  PROGRAM

1) Z BYRDEti DO BIEGUNA
2 )  MIŁOŚĆ

Z E lż b ie tą  B e r g n e r
N A D P R O G R A M

80COLOSSEUM ES. i
CENY MIEJSC OD GROSZY 

O S T A T N I E  D N I  _  —

TA PANI JE S T  V I
P A  N N Ą 11
MAŁA SA LA : „ A  L  R  A  U  N  E “  
W roi. głów. BRYGIDA HELM i IWAN PŁTR0WICZ

STAN POGODY
NAOGÓŁ POGODA SŁONECZNA.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol
sce: Pogoda słoneczna o umiarkowanem za
chmurzeniu nieba, tem peratura 21 st. na pó ł
nocy, do 25 st, na południu. S łabnące w ia
try  zachodnie na wschodzie, lokalne na za
chodzie i w środku kraju.

I WCZORAJSZEJ GIEŁDY
W aluty: D olary St. Zjedn. 8,96.
Dewizy: Belgja 124,40, Londyn 43,3714,

Nowy Jo rk  8,924, Nowy Jo rk  (kabel) 8,928, 
Paryż 35,0034, Praga 26,44, Szwajcarja 173,05,

O broty dewizami małe, tendencja s łab 
sza, zwłaszcza dla Szwajcarji, Kurs urzędo
wy dolara obniżony. D olar w obrotach p ry 
w atnych — 8.9534.

„majestic”
podwójny program!

1) ś w i a t  u ł u d y
dźwiękowy dram at amer. wytwórni z życia 

wędrownych artystów. — w roli głównej 
b e l l e  b e n n e t ,  j o e  e .  b r o w n .

2) prawo do miłości
dramat erotyczny z życia powojennych mał

żeństw. — w roi. głównych 
e v e l y n  h o l t ,  i g o  s y m .

Wł. „Kolos"—W arszawa.

R E W J A  Z N I C Z  Śniadeckich 5
Początek o g. 5.30, w niedzielę i św ięta 3.30 

Dziś I dni następnych
O LG A CZECHOW A

w najpotężniejszym filmie

.K O BIETA  W  PŁ0M IE;I!A C H “
NA SCENIE:

„WYKAPANY ?APA"
z udziałem całego zespól i ->d kier. 

Stanisława W oliń sk ie j).

OGŁOSZENIA DROBNE

ŚLUBNE KARE-
n konne, samocho

dowe na godziny 
oraz pojazdy na po

grzeby. spacery. — Le
szno 24. Telefon 76572.

P l a c e  od 5 groszy pod 
W arszawą na spiaty 

dwuletnie sprzedajemy. 
Hoża 1—2. tel. 8-52-93.

GŁUCHOTA
W ynalazek Eufonja za
demonstrowany specja
listom. Usuwa przytę* 
piony słuch, szum, ciek* 
nianie uszów. Liczne 
podziękowania. Żądaj
cie bezpłatnej poucza
jącej broszury. Adres: 
EUF.ONJA, Liszki, koło 
Krakowa
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gtzeczy ciekawe i aktualne
DZIESIĄTKI MILJONÓW LUDZI GINIE Z GŁODU

A KAPITALIŚCI NISZCZĄ I PALĄ NADMIAR ZBOŻA

Kilka tygodni temu, dowiedzieliśmy 
się z depesz, że w Brazylji byt wielki 
urodzaj na kawę. Liczono się więc o- 
górnie ze znacznym spadkiem ceny ka
wy. Co jednak zrobili kapitaliści dla 
utrzymania cen na . odpowiedniej wy
sokości, t. j. aby dały przyzwoity zysk? 
Postanowiono wywieźć na morze i za
topić kilka miljonów worków kawy — 
postanowiono i wykonano. W ten spo
sób powstał sztuczny brak tego konie
cznego artykułu i ceny utrzymały się.

Teraz powtarza się ta sama historja 
z bawełną. W Stanach Zjednoczonych 
zbiór jej jest tak obfity, że musi nastą
pić spadek ceny. To byłoby klęską dla 
farmerów i dla banków, które dały im 
zaliczki na żniwa. Postanowiono naśla- 
dowć przykład brazylijski i to  jeszcze 
tańszy: spalić jedną trzecią zapasów i 
odrazu ceny skoczą w górę, a przynaj
mniej utrzymają się na dotychczasowej 
wysokości. Tak doniosły wczoraj tele
gramy i prawdopodobnie farmerzy zgo
dzą się na ten plan bo co mogą pora
dzić wobec żądania bankierów?_

Tak samo jest z innemi produktami 
czy gałęziami produkcji. Według obli
czeń londyńskiego „Sunday Times1*, w 
roku bieżącym zboża wszelkiego ro
dzaju leży w składach, Spichlerzach 
i t. p. w fantastycznej ilości 5 miljar- 
dów 500 miljonów buszli (buszel równa 
się 12 i pół litra). Gdyby w roku bieżą
cym i przyszłym nie było wcale zbio
rów, to jednak zboża wystarczyłoby na 
chleb dla całej ludzkości. Kapitaliści 
mają na to  jedną radę, palą nadmiar 
zboża, aby utrzymać ceny, nie bacząc 
na to, że dziesiątki miljonów ludzi gło
duje.

Tak samo jest z nadmiarem naity w 
Stanach Zjednoczonych. Wojsko obsa
dza i zamyka kopalnie, aby zmniejszyć 
produkcję naity do jednej czwartej czę
ści.

Nie brak również innych produktów. 
Cukru leżącego również bez nabywcy,

jest około 6 miljonów ton. Kawa, po
chodząca ze żniwa za rok bież. wyka
zuje 26 miljonów worków, co stanowi 
podwójną ilość zapotrzebowania rocz
nego. Herbaty wyprodukowały same 
tylko kolonje wielkobrytańskie 112 mi
ljonów kilo, podczas kiedy w r. 1926 
wyprodukowano 72 miljony. Bawełna o- 
siągnie w przybliżeniu 28 miljonów bali, 
wobec 12 milj. w roku zeszłym. Zapasy 
niesprzedanego kauczuku powiększyły 
się o 130 miljonów ton.

Pozatem wiadomo, że zapasy węgla 
gromadzą się coraz bardzf.ej w kopal
niach. Wykazy mówią również, że ro
sną zapasy materjałów fabrycznych, 
wina, obuwia i t .  d. i t, p. We wszyst
kich tych wypadkach kapitaliści popro- 
stu wyrzucają na bruk tysiące robotni
ków, starając s;ę w ten sposób, czy w 
wyżej przez nas opisany zmniej
szyć produkcję. Rosną więc zapasy w 
składach, a równocześnie powiększają 
się miljonowe kadry bezrobotnych.

Tak świat kapitalistyczny marnuje — 
jak to się mówi — dary boże. Zamiast 
umożliwić biednym ludziom tanie kup
no kawy i wyrobów bawełnianych wo
li on zniszczyć je, byle utrzymać się 
przy swych zyskach. W ten sposób pra
ca zamiast błogosławieństwem, staje 
się przekleństwem. Tysiące murzynów 
w stanach południowych pracuje w po
cie czoła na olbrzymich plantacjach ba
wełny na to. aby jedna zapałka znisz
czyła plon ich pracy Na to miljony lu
dzi chodzi — dosłownie bez koszul, aby 
spekulanci bankowi mogli otrzymywać 
swe tłuste dywidendy. To jest ten za
chwalany i siłą utrzymywany . porzą
dek społeczny", w jakim żyjemy.

NIEZNANE OBSZARY 
KULI ZIEMSKIEJ

NIEZBADANE PRZEZ CZŁOWIEKA
i

W dzisiejszych czasach kiedy podróż 
' dookoła świata trwa 8% dnia, dziwnie 
j  się wydaje twierdzenie, że istnieją je- 
I szcze na świecie znaczne obszary, nie- 
; znane i niezbadane przez człowieka, 
i  A jednak obszary takie istnieją, a nie- 
| które z nich leżą nawet bardzo blisko 
I t. zw. siedzib cywilizacji.

Przedewszystkiem część Arabji w 
; dalszym ciągu jest krainą tajemniczą, 
i  Miljony mil kwadratowych obszaru A- 
■ rabji zwanego Ruba-El-Kali (miejsce 
i zamieszkania próżni) nigdy nie było ]
I poddanych zbadaniu i nigdy nie zrabio- j  
i  no z nich mapy. A przecież tam to naj- i 
j  prawdopodobniej znajdowała się nie- \ 
i  gdyś kolebka ludzkości. Kto wie czy j 
| nie zmalezionoby tam bardzo cieka

wych dla archeologów ruin miast staro
żytnych.

Najpierwszą ze wszystkich wysp A- 
meryki ludzie biali odkryli Kubę. Je 
dnak i na tej wyspie znajduje s.ę obszar 
dość znaczny, na którym nigdy nie do
konano pomiarów i z którego niema 
mapy. Obszar ten znajduje się na za
chód od Santiago de Cuba i  sięga aż do 
Vera Cruz. Jest to okolica bardzo gó
rzysta, pokryta skałami wapniowemu, w 
których znajduje się pełno łask ń. W ia
domo, że Indjaoie ukrywali się niegdyś 
w tych jaskiniach po ucmczce przed o- 
krucieństwem swych białych panów.

W północno - zachodni „narożnik 
rzeczypospolitej Columbia w Południo
wej Ameryce wchodzi odnoga gór An
dów, tuż u granicy Wenezueli. Podróż
ni, przejeżdżający obok w parowcach 
wytwornie urządzonych podziwiają 
zdaleka piękność tych gór niebotycz
nych. I zazwyczaj wcale nie zdają so
bie z tego sprawy, że jest to kraina cał
kiem jeszcze nie zbadana przez ludzi 
białych, a zamieszkana przez Indjan 
równie dzikich dzisiaj, jak byli przed 
trzystu laty. Obfitość szczytów i skał 
niedostępnych masa przepaści, niebez
pieczeństwo, zagrażające ze strony In
djan — to są przyczyny, że kraina ta 
do dziś dnia została niezbadaną.

Nieco dalej na południe, w dorzeczu 
Amazonki, znajdują się jeszcze większe 
obszary naukowo nie zbadane. Kupcy 
jeżdżą po rzekach tamtejszych, sprze
dając swoje towary Indjanom, ale za
puścić się w głąb kraju zdała od brze
gu rzeki żaden się nie ośmieli, bo wie 
że gdyby to uczynił — nie wróciłby ży
wy. Podobnież ze znaczną częścią ob
szernej prowincji brazylijskiej Matto 
Grosso i z okolicą na wschód od rzeki 
Zingu w prowincji Bahia, stanowiącej 
przeważnie pustynię, położoną wysoko 
i dotychczas wcale nie zbadaną.

Nasza ilustracja przedstawia pracę 
na plantacjach bawełny w Stanach Zje
dnoczonych. Robotnicy i robotnice 
zbierają bawełnę, która zastaje później 
spalona.

TRAGEDIA
AMERYKAŃSKIEGO LOTNIKA 

CRAMERA

POCIĄG POSPIESZNY ZDERZYŁ SIĘ 
Z POCIĄGIEM TOWAROWYM

I RUNĄŁ Z NASYPU KOLEJOWEGO 0 0  RZEKI

Kilka dni temu, jak już wiadomo z 
depesz, pociąg pośpieszny, kursujący na 
lin j i Rzym—Meran—Wiedeń zderzył 
się z pociągiem towarowym. Skutki 
zderzenia były straszne. Prawie cały 
pociąg runął z nasypu kolejowego, przy- 
czem 14 osób zginęło na miejscu, 11 zo
stało ciężko rannych, a kilkadziesiąt 
odniosło lżejsze obrażenia. Straszliwa 
ta katastrofa wywołała w Wiedniu 
przygnębiające wrażenie. Tym samym 
pociągiem jechało 80 dzieci austrjac- 
kich, które powracały z kolonji waka
cyjnych we Włoszech do AusŁrji. Dzie
ci Yiyszły z katastrofy bez szwanku.

Dzięki przytomności umysłu jednego 
z kolejarzy zapobieżono drugiej kata
strofie, któraby była o wiele większa.

W 15 minut potem zdążał programo 
wo do stacji Gótz inny pociąg pośpiesz
ny, który urzędnik ruchu zatrzymał pra

wie że w ostatniej chwili sygnałami 
ręcznymi.

Dzienniki wiedeńskie zapełnione są 
opowiadaniami naocznych świadków, 
opisujących dramatyczne sceny prze
biegu katastrofy, której bezpośrednią 
przyczyną było fałszywe nastawienie 
sygnałów wjazdowych. Dotychczas a re
sztowano dwóch urzędników ruchu, z 
których jeden zasnął w biurze na 5 mi
nut przed katastrofą z powodu przemę
czenia. Dodać należy, te  linja Leoben— 
St. Michael jest jednotorową, a mimo 
to przejeżdża przez nią dziennie 31 po
ciągów pośpiesznych i osobowych, przy- 
czem nie posiada ona sygnałów elek
trycznych. Najwięcej zabitych i rannych 
wykazuje lista pasażerów III klasy.

Nasze zdjęcie przedstawia teren stra
szliwej katastrofy. Widać przewrócony 
pociąg, Wtóry się o mało nie stoczył do 
znajdującej się obok rzeki.

HISZPAŃSKA „MISS REPUBLIKA*'

Hiszpańscy artyści sceniczni zorgani
zowali przed kilku dniami wielaą uro
czystość na cele dobroczynne, na któ
rej dokonano wyboru „królowej1 pięk
ności republiki hiszpańskiej z tytułem 
„Miss Republika**. W skład jury wcho

dzili członkowie rządu hiszpańskiego, 
burmistrz Madrytu oraz przedstawicie
le nauki i sztuki. Ilustracja nasza przed
stawia hiszpańską „Miss Republikę** w 
gronie dam swego „dworu" rozlewają
cą wino andaluzyjskie.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KOLARSKIE
NA DYNASACH

8.— . Za zmianę adresu 50 gr.
mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 2h

^ ^ Mrnmmc  mmu m h m mmmammmm m m m m m M ^ mmmmmmmmmM. ai "" • —■>—«

WARUNKI PRENUMERATY, w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł 4-70, na pgr° 60 mm.5’̂ '  60 n™. s „.    -  . -
f OGŁOSZEŃ, Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, n g ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zw yczajnych-,
gukiwapi, ,  „ o ^ o w a p U  pracy beap.a.pi* O ^ c p l .  M h j j j j - .

Jaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.
W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7*

OBRAZKI Z MORZA
SEZON ŻAGLOWY W CAŁEJ PEŁNI

Kapitan jednego z parowców norwe
skich donosi, że na zachód od wyspy 
Foula (wyspy Szkockie) zauważył pły
wające na wodzie zwłoki w ubraniu 
lotniczem. Wyłowienie zwłok okazało 
się z powodu wzburzonego morza nie
możliwe. Jak  ogólnie przypuszczają, 
chodzi tu o zwłoki amerykańskiego lot
nika Parker Cramera, który zaginął w 
czasie ostatniego etapu swego lotu 
transatlantyckiego, pomiędzy wyspą 
Forda a Danją. Ilustracja nasza przed
stawia zaginionego lotnika.

W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyły 
się na Dynasach Międzynarodowe Za
wody Kolarskie za motocyklami. W wy
ścigach tych brali między innymi udział 
dwaj wybitni kolarze niemieccy; mistrz

W rocławia — Paweł Rossingeir, i ber* 
lińczyk Erik Jungę. Ilustracja nasza 
przedstawia dwa najbardziej interesu
jące momenty z zawodów.


